Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego,“ ulica Batorego 
liczba 26 (przedtem Halicka 46). 

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
9 złr, — kwartalnie 4 złr. 50 et. — miesięcznie 
1 złr. 50 et. 

Z przesyłką pocztową w państwie Austrjackiem, rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr. 

Z przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 5 srę., 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 franków. 


Numer kosztuje 6 centów. 


Telefon Redakcji 171. 


We Lwowie Czwartek dnia 28 Kwietnia 1887. 
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Dyskusja budżetowa. 


Lwów 27. kwietnia. 


Wczoraj rozpoczęła się w Izbie posłów przed- 
litawskiej Rady państwa jeneralna dyskusja budże- 
towa. Stało się w Austrji zwyczajem, że w dysku- 
sji mówi się o wszystkiem innem, a najmniej aibo 
wcale nie o budżecie. Jeneralna dyskusja budże- 
towa stała się par excellence dyskusją polityczną, 
poświęconą wyłącznie ogólnym sprawom monarchji, 
kwestjom zasadniczym i programowym. nie mają- 
cym wcale związku z cyframi budżetoweini. 

Rok rocznie występuje ta sama opozycja, Czę- 
sto przez usta tych samych moweów, z temi sa- 
memi żalami i skergami na Rząd. a z tą samą 
pnnktunością staje ta sama większość. z temi sa- 
memi argnmentami w obronie atakowanego Rządu. 
Trudno się zaiste dopatrzeć korzyści, które odnieść 
mogą z takiego postępowania jedna lub druga stro- 
na sporna. Dotychczasowe doświadczenie po- 
winno było nauczyć ofenzywną mniejszość i de- 
fenzywną większość. że powtarzające się przedłu- 
gie dyskusje budżetowe na nie się nie przy- 
alną regularnością nie doprowadzą celu. * i 

Mylą się nawet panowie mowcy budżetowi, 
jeśli sądzą, że ich gorące i z patosem wygłoszone 
tyrady, jakikolwiek wpływ wywierają na ludność. 
Chętnie słucha ona swego przywódcy. odzywające- 
go się ze skargą w chwili stosownej i właściwej, 
ale żądać, aby ze ślepą wiarą i bezwzględną ufno- 
ścią przyjmowała rok w rok te same elukubracje — 
znaczy odmawiać jej wszelkiego samoistnego sądu 
krytycznego. znaczy odmawiać jej własnego zda- 
nia i zapatrywania politycznego. Sądzimy, że to 
nie jest, a przynajmniej nie powinno być celem 
reprezentacji wyszłej z wolnych wyborów narodu. 

Zapatrywanie to nie zyskało jeszcze widocznie 
dość zwolenników w łonie reprezentantów krajów 
i królestw przedlitawskich . dlatego i w tym roku 
będziemy mieli sposobność usłyszeć tych samych 
mowców z mniejszości uderzających „ostro,“ 20- 
strzej,* i „najostrzej* na pozycję hrabiego Taaffe- 
go i tych samych zapewne mowców z większości 
broniących ze stanowiska: konserwatywnego, klery- 
| kalnego, czeskiego, słoweńskiego lub polskiego ga- 
binetu „pojednawczego.* 

Nowego żaden z mowców bndżetowych z pe- 
wności: nie nie powie. Wiemy bardzo dobrze, ala- 
czego opozycja niemiecka i austrjacko-niemiecka 
nie jest zadowolona z wrzekomego programu Taaf- 
fego i Z jakich powodów i z. jakiego: stanowiska 
opozycja ta uderzać będzie na jego gabinet, a ró- 
wnocześnie dobrze wiemy, dlaczego większość kieo- 
rykalno - konserwatywno-słowiańska popiera ten 
program prezydenta ministrów i z jakich powodów 
ta większość będzie broniła atakowanej pozycji ga- 
binetu. . . - 

Od dziewięciu lat wczytujemy 1 wsłuchujemy 
się w te stereotypowe oskarżenia i obrony, cóż 
dziwnego żeśmy je sobie wreszele zapamiętali. A 
zresztą, gdyby nas przypadkiem pamięć zawiodła, 
mamy przed sobą stenograficzne zapiski Rady paii- 
stwa, a w nich znajdujemy od długiego szeregu 
lat te same nazwiska, te same mowy, len sam 
brak świeżych argumentów. Czyż w obee takiego 
stanu rzeczy dziwić się możm, że Z takim skepty- 
cyamem zapatrujemy się na dyskusję budżetową, 
która dzięki swemu wyjątkowemu charakterowi, 
stała się swi generis specjalnością przedlitawską. 

Prócz tych powodów uatury ogólnej, mamy 
jeszcze wiele przyczyn specjalnych, które nas źle 
usposabiają dla dyskusji ieneralrej w Izbie posłów. 

Opozycja jest bądź co bądź w położeniu ko- 
rzystniejszem. Ona atakuje | uskarża. A zarzuty i 
oskarżenia chętniejszy zawsze znajdują posłuch i 
poklask. Leży to, zdaje się, w naturze ludzkiej 
i jest to fakt, z którym liczyć się wypada. Zada- 
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NAD PRZEPAŚCIA 


POWIEŚĆ 
J. L KRASZEWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy.) 

W charakterze Aurelego było wiele sprze 
czności na pozór do pogodzenia trudnych... Dia 
siebie słaby, względem tych. którzy mu się podda- 
wali despotyczny — niekiedy przewidujący i Zrę” 
czny, zwłaszcza, gdy szlo o cudzą sprawę, czasem 
ulegał uczuciu i wrażeniu aż do zapomnienia © 
następstwach. Nie był ani do szpiku kości zepsu- 
tym, ani tak łatwym do naprowadzenia na dobrą 
drogę, jak się chwilami Winniekiej i innym wy- 
dawać mogło. 

Próby, na które go ciotka wystawiała, nie na- 

uczyły jej wiele, obudziły połitowanie, ale Winni- 
tka czuła sama, iż zbyt na chwilowych dobrych 
Chęcjach polegać nie było można. 
.. Dwie te nieznane sobie jeszcze niedawno 
istoty oddziaływały na siebie. Winnieka z sercem 
zaschłem i goryczą zalanem, które po sprawach 
% rodziną nie chciało się przywiązywać do uikogo 
1 zasklepiło w rodzaju lodowatego egoizmu — 
nczułą jąkpy słabostkę dla tego siostrzeńca — tak 
nieszczęśliwego i tak — postrzelonego. 

Jśląc o nim wpadała w zadumę i powta- 
rzałś W duchu: Biedna istota !! ale przed panną 
Klotjldą i poufałemi swemi, kryjąc się ze słabo- 
ścią, SZYdZiła po trochę z niego i mówiła, że nie 
wierzy J880 dobrym postanowieniom. — Złamany 
jest... 

4 Sam pan Aureli najmniej w siebie wierzył, 
szedł na OSlep pod wrażeniem doznanych uczuć— 
niepewien, CZY zajdzie daleko. Teraz mu szło o 
to, aby nie miejskim próżniakiem bez przyszłości 
żadnej — stanął przed hrabiną. ale bodaj, jako 
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nie opozycji jest więc daleko łatwiejsze. Nam o- 
skarżać 1 zarzuty czynić nie wypada, a bronić — 
Bug nam świadkiem — trudno. Dziewięć lat rzą- 
dów hrabiego Taaffego minęło, jeśli nie bez ko- 
rzyści dla nas i dla naszego kraju w ogóle, to 
z pewnością, bez takich, które podyktowane były 
wyłącznie naszym interesom. 

Ze specjalnych interesów galicyjskich nie u- 

względniono prawie ani jednego, a zrobiono dla Ga- 
licji to, co potrzeba było dla niej zrobić ze wzglę- 
dów ogólno-państwowych, lub co wynikało z ogól- 
nych potrzeb całej monarchji. Ażeby to zrobić 
nie trzeba było z pewnością gabinetu „sprzyjają- 
cego krajowi“. Każdy inny gabinet byłby na jegc 
miejscu to samo uczynił. Musielibyśmy infandum 
renovare dolorem, gdybyśmy chcieli dziś cały przy- 
taczać rejestr grzechów popełnionych w obec na- 
szego kraju, a obciążających sumienie hrabiego 
Tnaffego. Konstatujemy tylko, że najmniejszego nie 
mamy powodu unosić się i chwalić zainaugu- 
rowanego przez niego „systemu“ i żadnej nie uczu- 
wamy potrzeby bronienia go przed atakami opo- 
zycji. 
í Głęboko zresztą jesteśmy przekonani i wy- 
znajemy to szczerze, że obrona nasza nie na wiele 
by się hrabiemu Taafemu przydała, tak samo, jak 
ataki opozycji nie wiele mu mogą zaszkodzić. Nie- 
tylko sama dyskusja budżetowa, ale cały nasz par- 
lanentaryzm jest specjalnością austrjacką. Nie li- 
czebna większość lub mniejszość, ale inne wa- 
żniejsze nad takie drobnostki wzgłędy są tu de- 
cydującemi. A dopóki te wymagają, aby hrabia 
Taaffe sterował nawą państwową, dopóty ani ataki 
mniejszości, ani obrona większości nie w tem nie 
zmienią. 

Czyż w obec takiego stanu dziwić się mo- 
żna, że uważamy jeneralną budżetową dyskusję, w 
sposób jak bywa u nas prowadzoną, za marnowa- 
nie i stratę czasu, za czeze deklamacje, które ni- 
komu najmniejszej nie przysporzą korzyści. Do- 
prawdy, gdyby reprezentanci prasy na posiedze- 
niach Izby poselskiej mieli przynajmniej votum 
consułtatiwum, wówczas nie bylibyśmy omieszkali 
wezwać naszego korespondenta we Wiedniu, aby 
natychmiast po pierwszych słowach  jeneralnego 
sprawozdawcy budżetu był postawił wniosek — 
zamknięcia dyskusji. 


—— AA 220 


Przepisy sanitarne dla aresztów 
sądowych w Galicji. 


Aresztu sądowe w Galicji są skutkiem szezu- 
płości miejsca i braku funduszów pod względem 
sanitarnym wprost nieodpowiedne, to też z uzna- 
niem notujemy rozporządzenie ministerjalne, które 
usiłuje choć w części zapobiedz złemu przez od- 
powiednie zarządzenia. 

Władze sądowe w obrębie krakowskiego i 
lwowskiego Sądu otrzymały następujące polecenie : 

1) Uwięzienie osób podejrzanych i obwinio- 
nych w toku postępowania wstępnego ma być 
ograniczane do tych AC. w których to 
w obec natury i celu śledztwa karno sądowego 
jest nieodzownie potrzebnem. 2) W wypadkach 
dobrowolnego zgloszenia się do rozpoczęcia prawo- 
mocnej kary aresztu i w wypadkach przymusowego 
rozpoczęcia kary aresztu  bozzwłoczne zamknięcie 
skazanego może bye zarządzone tylko wtedy, gdy 
nie zachodzi obawa przepełnienia lokalu więzien- 
nego. 3) Każdy aresztant przed umieszczeniem w 
wspólnym lokaln więziennym powinien być w miarę 
możności przez pewien czas trzymany w miejseu 
odosobnionem. Jożeli w siedzibie Sądu znajduje 
się lekarz, to w powyższym wypadku, zwłaszcza 
jeżeli skazany na areszt przybywa z okolicy do- 
tkniętej ehorobami zaraźliwemi, nastąpić powinne 
oględziny lekarskie. 4) Na każdym aresztancie i 
na jego bieliznie i odzieży przedsiębraną być ma 


dzierżawca, bo posesje zawsze Są jeszcze związane 
z posiadaniem ziemi... Wielu magnatów trzymało 
dzierżawy ... E. 
Potem, gdy siebie wyohrażał sum jako spe- 
kulatora na ceglach, na zbożu, na nabiale itp.— 
śmiał się... Tak mu to nie przystało !! 

Ruszał ramionami — nie. znał wartości pie- 
niędzy, on, 60 JE parseig do kieszeni sypai, a na- 


dewszystko wałych kwot rachunku, z których się 
składały większe, Całkiem nie rozumiał. 

W gorączee czas jakiś — marzył — potem 
obudzał się nagle i oglądał dokoła, nie wierząc 
emu, co przed chwilą osnuwał. 

W ciągu lat wielu pobytu w Warszawie, mnó- 
stwo zna:omości porobił Zabiec, a miał bez miary 
przyjąció! serdecznych, których się tak łatwo przy 
ieliszku zdobywa, a tak prędko potem zapomina. 
Ze wszystkich tych przyjaźni. jedna tylko, sympa- 
tyczuiejęzego od innych człowieka, na to nazwisko 
zasługiwąłu, Z panem Wincentym Niedrażewskim 
znali się od pierwszych czasów, gdy Zabiec przy- 
był do Warszawy. 

Byl to typ w swoim rodzaju, czysto nasz, u 
nas nie rzadki. ale w tym Niedrażewskim do wy- 
sokiego Stopnia wszechstronnie, szeroko rozwinięty. 
Wielką lutwością pojęcia i zdolnościami znakomi- 
temi od natury obdarzony, w młodości piękny, 
miły, latwo za serca chwytający, bo ludzki i u- 
przejmy, wyrozumiały i uczynny — pan Wincenty 
odziedziczywszy po rodzicach bardzo piękny ma- 
jątek — sam jeden, bez opieki — otoczony po- 
chlebcami, Zausznikami, psuty przez kobiety i wy- 
zyskiwany, puŚciwszy się tą drogą eo Aureli, do- 
szedł do tego Samego końca, ale ani na chwilę o 
tragicznym ostatnim akcie nie myślał — stał się 
interesującą, ładną ruiną. 

Ubolewano nad nim. kochano go jak dawniej 
— on sam, nie czując się do zbytku nieszczęśli- 
wym, zlikwidowawszy resztki, na wsi u bogatych 
krewnych żył jakby rodzaj rezydenta. Ogarnęło go 
jakieś lenistwo, opadł z sił — odpoczywał, kiedy 
niekiedy przy kieliszku odżywając wspomnieniami 
sybaryty. Szlafrok był dla niego teraz najlep- 


staranna desinfekcja tak przy wejściu do więzienia, 
jak i w chwili wypuszczenia na wolność. Jeżeliby 
w tym ostatnim wypadku aresztant dotknięty był 
chorobą zaraźliwą, to nie będzie zaraz na wolność 
wypuszczony, lecz przedtem odstawiony zostanie do 
najbliższego szpitala. W razie niemożności prze- 
wiezienia chorego, pozostawić go należy na odpo- 
wiednim oddziale szpitala więziennego. 5) Naczel- 
nicy Sadów sa ohowiazani iak wajsurowiej zaleew 
uryuióm  uczGrh wiezieniego godzien» kilkakro- 
inie powtarzać się tusiace przewiewzanie lokalu 
wiezienpego 1 jaknajsrasauniejsze , utrzymywąwia - 

na karysarzach i w agłiem. "Nre toT 
sa obowięzam osobiśeh przekonywar się.? 

dozoru wiesienneg 
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Pew obewiązku. 6) W miarę pogody are- 
entom dozwalape będą jak nodtuższe przeci gaki 
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a iwórzacn na ten cel prze) * sanych, na 
czaseni oboa kalow więzienny Watag ~ 
: 1, Szagególna nwaga 1 :óc0na na 
Padio potraw i na jae zwanych do 


te <dlfjaiów. Naezeiniey o « lekarze obo- 
wiązau: ++ czesto rewidować materjały kuchenne 
i próbować potrawy. Co do więzień w siedzibach 
Sądów kolegialnych zaleca Ministerstwo sprawie- 
dliwości jak najrychlejsze zaprowadzenie własnych 
kuchni. 8) W razie przepełnienia aresztów Sądy 
będą korzystać z możności umieszczenia aresztan- 
tów w lokalu więziennym innego Sądu, a nadto 
dozwałać będą odroczenia kary w tych wypadkach, 
w których procedura karna na to zezwala. 

W uzupełnieniu powyższych zarządzeń Mini- 
nisterstwo spraw wewnętrznych zarządziło, aby 
przy oddawaniu do aresztów sądowych indywiduów. 
skazanych w drodze policyjnej, władze polityczne 
przestrzegały wszelkich środków ostrożdości w obec 
chorób zarażliwych i ze swojsj stromy także uni- 
kały przepełniania aresztów. Nadto władze poli- 
tyczne obowiązane będą woześnie zawiadamiać 
władze sądowe o epidemjaeh pojawiających się 
w odnośnych powiatach. Z drugiej strony znowu 
w razie pojawienia się epidemji w aresztach, wła- 
dze sądowe obowiązane będą zawiadamiać o tem 
odnośną władzę polityczną, ktera poczynić powin- 
na przez swój organ sanitarny (lekarza powiato- 
wego) stosowne zarządzenia. 

Powyższe zarządzenia stanowią granice, w któ- 
rych obrębie władze sądowe mogą jeszcze z wła- 
snej inicjatywy poczynić dalsze szczegółowe, a ce- 
lowi odpowiadające dyspozycje, 


Sprawa aresztowania Schnabelego. 


Według ostatnich wiadomości, sprawa areszto - 


wania Schnaebelego układa się spokojnie, Obu- ; 


stronnie widoczną jest dobra wola załatwienia tej 
sprawy — ze strony francuskiej istotna, ze strony 
niemieckiej pozorna przynajmniej. Prasa niemiecka 
odmawia bez wyjątku, sprawie tej jakiegokolwiek 
znaczenia, prasa franeuska ocenia ją z taktem, ale 
przecie% nie hez pewnego, zupełnie zresztą natu- 
ralnego rozdrażnienia. Według korespondencji Poł. 
Gorres». , wrażenie, jakie wywołało aresztowanie 
Sehnacbelego, było sztucznie wywołane przez spe- 
kulantów giełdowych. 

Pol. Corresp. twierdzi, że w razie jeżeli are- 
sztowanie odbyło się prawidłowo, nie może być 
mowy 0 naruszeniu praw międzynarodowych —- 
w przeciwnym razie winni urzędnicy graniczni, 20- 
staną niezawodnie ukarani. (?) 

Wiedeński Fremdeubłatt idzie jeszcze dalej, 
przewidując, że afera ta może wywrzeć dobro- 
czynny nawet wpływ na stosunki pomiędzy Fran- 
cją a Niemcami. Pismo wiedeńskie broni Bismarka 
przed podejrzeniami francuskiej prasy argumentem, 
że jest on za wiełki, ażeby używał tak małych 
środków zaczepnych. 


Do W. Ir. Presse telegrałują z Berlina, że 


szym z przyjaciół — i pantotle.. Mając wygodne 
ntrzymanie, dochód własny na dobre cygara i 
przysmaczki — więcej prawie nie żądał. 

Rozczarowanym był zresztą. 

Do Warszawy przyjeżdżał rzadko, oo to za- 
wsze pewnego wymagało wysiłku; przybywszy, 
parę dni spędzał z dawnymi znajomymi, upajał się 
nieco, trochę męczył i rad powracał do swej ciszy 
na Podlasiu, za którą tęsknił, bo tam szlafroka 
prawie zdejmować nie potrzebował. 

Tak samo jak Zabiec, pan Wincenty w sądach 
swych o świecie i ludziach był bardzo trafnym i 
jasnowidzącym, ale rozumu tego w praktyce do 
własnych czynności zastosowywać wcale nie umiał. 


Przyczyną wszystkiego, jak u Aurelego, był brak 
charakteru — niedołęztwo woli. 
Zabiee i on godzili się doskonale, potrzebo- 


wali siebie, nie mieli dla siebie tajemnic, i gdy 
się zeszli z sobą, rozstać się im było trudno. 
Niedrażewski przyjeżdżając do Warszawy zajeżdżał 
Zawsze wprost na Mokotowską ulicę, mieszkał u 
niego i tn nieraz po całych nocach, zagadawszy 
się, z potrzeby serdecznej wywnętrzenia, zapomi- 
nali się, gwarząc jak studenci, śmiejąc się i opła- 
kując zinarnowane życie. 1 

Właśnie, gdy Rzepski zabierał się już do pa- 
kowania sprzętów, które poznosić miano, niespo- 
dzianie się zjawił przyjaciel Niedrażewski — a 
nigdy możę tak za nim nie tęsknił, tak go niepo- 
trzebował Zabiec — choćby dia poskarżenia się na 
to skołatanie, którego do szaleństwa przyprowadzało. 

Przyjaciel Wincenty znał cały świat i był 
w nim daleko poufalej i lepiej położony od Żabca, 
miał przystęp do salonów, 2 rodzinami pańskiemi 
był spokrewniony. 

Przed nim i ze swej miłości dla hr. Eleonory 
nie czynił tajemnicy Aabiee — ale Wincenty nie 
dziwując się jej — wiele na nią rachować nigdy 
nie życzył... Według niego hr. Eleonora była roz- 
marżoną kvbietą, która kochała, śniła i gotową 
była upojeniu, jakiego potrzebowała... wiele po- 
święcić — ale to były fantazje nie miłość, poezja 
nie uczucie..,, 


codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


Rok XX... 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjnaja we Lwowie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego,* plac Marjdekih 
liczba 6. i 7 w domu pana Kiselki; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. Haasenstein 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppeiik, R. Moose, 
w Warszawie Riechman et Frendler , Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint 
Peres. 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit), 


Prywatna korespondencja i nekrologi A% ct. od wiersza. 


Drobne ogłoszenia po 11/, centa od wyrazu. Poluieszka- 
nia i sklepy po I ct. od wyrazu 


Reklamy w rubryce „Nadesłane” 20 cat. od wiersza. 


nsa Suasa 


Schnaebele został aresztowany wówczas, gdy prze- 
kroczył granicę niemiecką, ażeby wziąć udział w 
w tajnem zgromadzeniu anti-niemieckiem. Schnae- 
bele konspirował z znanymi członkami  anti-nie- 
mieckiej ligii Kleinem, Grebertem i Krhardtem. 
De Temps telegrafują z Paryża, że pogłoska 
jakoby Sehnaebele aresztowany został na niemiec- 
kiej ziemi, powstała ztąd, że gdy sędzia spytał go 
zdzie po rax pierwszy został aresztowany, Schnae- 


' pele odpowiedział w Niemczech. Tyezyło się to je- 
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dnak dawniejszege aresztowania. 


maer wmm mmm ee 


Przeciw Uniwersytetowi dorpackiemu. 


Od dłuższego już czasu pisma rosyjskie bar- 
dzo ostre w? stępują p «iw Uniwersytetowi w Dor- 
dosób dopomódz Rządowi 
do zamierzonegć załieniecia tego zakładu nauko- 
wego. Obeenie powsidy *nowu napaści — a spo- 
sobności do tego nastr, ył ostatni wypadek za- 
mordowania bchwiarza, w której to zbrodni mieli 
współdziałać także dwaj uczniowie gimnazjalni. 

Trafiła się sposobność : choć więc współwin- 
nymi byli tylko gimnazjaliści — uderzają pisma 
rosyjskie na całe wychowanie młodzieży w tych 
„północnych Atenach,* jak nazywają Dorpat, a po- 
ciski te są skierowane i przeciw Uniwersytetowi. 

Otóż korespondent Nowoje Wremja podawszy 
fakt zamordowania liehwiarza Oia (podaliśmy już 
poprzednio w kronice Dz. Polsk.) mówi: „ŃŚledz- 
two wykazało, że o zabójstwie wiedzieli również 
inni uczniowie, a to jest godne uwagi, że areszto- 
wsni gimnazjaliści prosili o trzymanie tego czynu 
w tajemnicy, dopóki nie opuszczą zakła- 
du naukowego, aby nie skazić jego 
reputacji.“ 

„Dziwne pojęcia! — mówi dalej korespondent 
Now. Wremja — przygotowywać truciznę, obmy- 
śłać zabójstwo do współki ze złodziejem i niewi- 
dzieć w tem hańby, a równocześnie troszczyć się 
o honor zakładu, w którym się kształcili. Zdawa- 
łoby się, że to dowód poważania dla niego. Ale 
nie! To sztuczne rozwijanie uczucia fałszywego 
honoru. Przecież i złodziej nie zdradza swych 
wspólników. Tutejsi zaś pedagogowie. 
mianowicie ci, którzy wyszli z korporacyj studen- 
ekich po roku 60-tym, starają się o wycho- 
wanie nie ludzi, ale przyszłych agi- 
tatorów nadbałtyckich, czujących powa- 
żanie li tylko dla własnej kliki, a pałających nie- 
nawiścią do wszystkiego, co nie jest niemiecko- 
bałtyckie. 

„Zasada, że słowo dane państwowemu urzę- 
dnikowi „nie obowiązuje*, jest głęboko zakorzenio- 
na i znajdnje wszędzie praktyczne zastosowanie. 
Jak żydzi, którzy nie mają ojczyzny i patrjotyzmu, 
ale drżą tylko przed swym kahałem, kochają tyl- 
ko swoje żydowskie społeczeństwo i modlą się do 
jakiejś idealnej Jerozolimy, tak itutaj widzisz przy- 
wiązanie tylko do korporacyjnego niemiecko-bałty- 
cekiego ustroju i do jakiegoś wymarzonego Vater- 
landu niemieckiego, nie mającego nie wspólnego 
z właściwom państwem niemieckiem. I Niemiec 
nadbałtycki i żyd zeklinają się głośno, że sąwier- 
nymi poddanymi, ale dzieje się to wtedy tylko, 
gdy władza nie skąpi im przywilejów pozwalają- 
cych żyć według upodobania z krzywdą dla mie- 
szkańców rosyjskich. Gdy zaś Rząd zacznie postę- 
pować sprawiedliwiej i zacznie uważać na równi 
wszystkich swych poddanych, wtedy żyd i Nie- 
mieć bałtycki krzyczą wielkim głosem „gwałt i 
„gewalt“, a wiernopoddańcze uczucia znikają bez 
śladu. 

„Pedagogowie tutejsi starają się przede- 
wszystkiem o ożywienie swych wychowańeów du- 
chem korporacji. Pierwszy stopień stanowi szkoła 
Wolno kłamać i oszukiwać dla honoru szkoły. Go 


Tyie nowych wypadków zaszło, z których się 
Żabiec potrzebował spowiadać i radzić o nie!! 

Wital go też Aureli jak zbawceę, wykrzykując 
radośnie, że pan Bóg go mu zesłał. 

Ow niegdyś sławnie piękny pan Wincenty, 
dziś jeszcze bardzo przystojny był, ale wyniszezo- 
ny przerażająco... Wychudły, blady, z zapadłemi 
policzkami, słodkiem tylko wejrzeniem niebieskich 
oczów przypominał ulubieńca kobiet, który w wie- 
lu sercach niezatarte zostawił wspomnieni ... Nie- 
gdyś elegant, otoczony przepychem, rzucający ty- 
siącami, teraz zmuszony się rachować z każdym 
rublem, wstydząc się swojegojubóstwa, unikał wszel- 
kich spotkań, narażających na pokuszenia. którym 
siły nie miał się oprzeć. Dla tego się też krył 
z sobą przybywając do miasta i z Aurelim tylko 
spędzał zwykłe dni kilka, niechętnie pokazujące 
się tym co go znali dawniej w dostatkach... 

Od progu już. postrzegłszy paki i przygotowa- 
nia do podróży, Niedrażewski — zapytał prze- 


straszony. p ; 
— Aureli! Co się to dzieje? ty się wyno- 
sisz ! ty? 


— Jak widzisz! dzieją się ze mną rzeczy nie 
do wiary — mam ci całą historję do opowiada- 
nia! Smutna, śmieszną, niepraw dopodobą. Tak! 
opnszczam kochaną Warszawę — począł Aureli — 
sam sobie nie umiem wytłumaczyć, jak do tej osta- 
teczności przyszło... posłuchasz, osądzisz. 

Spojrzeli sobie w oczy. P, Wincenty stał zdu- 
miony. 

— Tak — ogromnie się wiele zmieniło... — 
westchnął Żabiee. 

— Ale, nie na gorsze? — spytał Niedra- 
żewski. 

— Trudno dziś zawyrokować — dodał gospo- 
darz — poddaję się pod twój sąd. "Tymczasem 
apocznij, zapomnijmy o tem, a pozwól mi się sobą 
nacieszyć, 

I uściskali się raz jeszcze... : 

Przesiedzieli potem razem do wieczora, ale 
Aureli nie dopuścił, aby rozmowa zbyt drażliwych 


2. . EE E R o ___. „amomiommEZ 


do tego panuje zupełna solidarność między nau- 
czycielami i nezniami. W wychowaniu tem chodzi 
przedewszystkiem o ogładę zewnetrzną, a pod tem 
ukrywa się pijaństwo. rozpusta. częste pojedynki. 


Na wszystko to patrzy się przez palce. boć to naj- : 


droższe 
kiego. 

„Jeżeli się wyda jaki skandal. wychowawcy 
strofują młodzieńca : ..Jak mogłeś dać sie schwy- 
tac, z nami nikomu się to nie udało!" Potem 
starają się zamazać sprawę, a jeżeli się nie uda. 
to -urządzajy „Cię tal żę wydaląjw uwaznie ganim 
przestępstwo wyjdzie na jaw., Dyrektor „przewidy - 
wał w chłopcu, nieponia i wydalik go z gimnazjum, 
opinja więc głosi jego zapobiegliwość i gorliwość 
godną najwyższej pochwały. Honor zakładu oca- 
tony, a po pewnym czasie, gdy sprawa zatrze sie 
w pamięci, winowajca może mieć nadzieję wkrę- 
cenia się powtórnie do zakładu. z którego go wy- 
dalono. Naturalnie, że jeżeli uczeń nie wyszedł 
ze sfer wrogo usposobionych przeciwko :Rosjanom. 
ałbo jest z przekonań swych Łotyszem, to może być 
pewny, że karjera jego skończona. 

„W roku zeszłym w gimnazjum prywatnem 
wykryto nadużycia przy egzaminie dojrzałości 
Gdy Ministerstwo przysłało delegata do rozpozna- 
nia tej sprawy, profesorowie i uczniowie wzięli sie 
za ręce pod hasłem patrjotyzmu i ubito wszystko 
w ten sposób, że jeden z uczniów wziął całą wine 
y siebie samego. poświęcając się na ołtarzu 
idei. 


skarby korporacyjnego życia studenc- 


„Dyscyplina jest w opłakanym stanie. Pijsń- 
stwo, kłamstwo, fałszywe poczucie honoru, istrie- 
nie z wiadomością wychowawców tak zwanych 
„sztamknajp*, są to rzeczy godne głębszej uwagi. 

„ „l to godne uwagi, że opinja publiczna nie od- 
waża się wypowiedzieć śmiało swego niezadowole- 
nia. Miejscowa prasa milczy, ignoruje nienomnal- 
ności tutejszego życia lnb troskliwie zataić je 
usiłuje”. 

Nowoje Wremia dodaje do powyższej Kores- 
pondencji następujące uwagi : 

„ „Do Dorpatu, wysyłali niegdyś Rosjanie elię- 
tnie swe dzieci jako do rozsadnika nauki, ale w 
ostatnich latach nadchodzą coraz liczniejsze i co- 
raz poważniejsze, a stwierdzone przykładami wie- 
ści, że tamże coraz smutniej przedstawia się spra- 
wa wychowania. Dają się jeszcze słyszeć głosy 
pocieszające teim, Że szkoła bałtycko-niemiecka nie 
wydaje nihilistów. Tak. Nie wydaje ona wpraw- 
dzie tego, co się niestety objawia w naszych szko- 
łach ale wychowywa ludzi wrogich Rosji. ludzi 
ze skrzywionym charakterem i z fałszywemi poje- 
ciami o honorze. Szkoła nadbałtyeka pra- 
cuje nad wzniesieniem gmachu kahal- 
no jezniekiego. którego ciężar zaczynamy do- 
piero odczuwać. Ale przyjdzie jeszcze czas na 
skutki, niech tylko owoc dojrzeje*. 

Najciekawsze jest jednak zakończenie artykułu 
Now Wrem.: 

„Kogóż to ogrzalismy na swem łonie? Mimo 
w wierzymy silnie a popierają nas w tem mnie- 
man'u ludzie zżyli dawno z tą prowincją, że gdy- 
hy tylko Rząd wprowadził w życie projektowana 
reformę policji, sądu i wychowania. to na nasze 
spotkanie wy: złohy z radością wielm złamanych i 
teraz przygnębionych ludzi i zgasiliby nienawiść 
rozdmuchaną w kraju sztucznie przez wodzącą ohe- 
enie rej koterje, stanowiącą zale twie jeden proceni 
całej ludnosci“. 


e CKJ 

Z prowincji. 

Rawe ruska 26. kwietnia. 
Astntern.ch. — Pożary. —- 
lowevzystwo ku nieswniu ratunku prey poża- 
ruch. Tutejszy korespondent Kurj. lw. niezadowo- 
lony, że i inni mają prawo zabierać głos publicznie. 


(Sprostowania. — 
Straż ogniowa i 


przedmiotów dotknęła —- przypominali przeszłość 
i żywili się okruchami jej. 

Pod wieczór Wincenty zaczął przynaglać przy- 
jaciela, aby mu się jaśniej wytłumaczył ze zmiany 
jaka tu zaszła: ale w tem właśnie była najwię- 
ksza trudność, bo Aureli mógł się tyiko wyspo- 
wiadać, mie umiejąc objaśnić dla czego uległ ja- 
kiejś fatałności. która nim miotała. 

— Przypuścić muszę — mówił — że nade- 
szła chwila stanowcza, w której koniecznością był 
zwrot jakiś. bo wszystko to dla mnie samego mie 
zrozymiałe. Wystaw sobie do czegom przyszedł. 
Strychnina stała tu na stoliczku, rewolwer leżał 
obok, w razie gdyby ona zawiodła. Byłem zupeł- 
nie przygotowanym. Rzepskiego posłałem do .mia- 
sta, chodziło o kwadrans czasu może, wtem dzwo- 
ni ktoś do drzwi, raz, drugi, trzeci, znudzony dę 
zohaczyć. Wsuwa się — kto? pamiętasz ię Salu- 
się. służącą mojej matki, o ktjpejc ;onowiadaiem. 
że mi dała naukę. Dzis to stary szurgot. peni- 
tentka. dewotka. śmieszna, nie nieznacząca istota... 

Los wybrał właśnie ją za narzędzie, aby mi 
życie ocalić! Ironja piekielna. Dla czego właśnie 
nadeszła w tej chwił. a nie w pół godziny później. 
dlaczego ona a nie kto inny ? 

Niedrażewski ramionami poruszał. 

— Ale cóż te zuowu za myśl — zamruczał — 
uciekać się do takich środków ! i 

— Słuchajże dalej — westchnął Žabiee —- 
uie będę nic tłumaczył ani się uniewinniał, zosta- 
łem stanowczo fatalistą. Po pannie Salomei nasta- 
puje znajomość z ciotką Winnieką, najosobliwszą 
też w swoim rodzaju niewiastą, która, jak cała ro- 
dzina Czarnogrodzkich, znać mnie nie chciała. a 
teraz, przypuściła do oblicza swego i raczy się in- 
teresować, chociaż tylko radą i słowem przycho- 
dząe mi w pomoc... Co ty na to? 

— Słucham. nie wiem nie... 

Aureli przyznał się do chwili wzruszenia, któ- 
rego doznał mówiąc z tą ciotką, i że nie był pa- 
nem siebie, a posiąpił jar dzieciak. j 


(Ciqg dalsay nastapi.) 
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uderzył w nrze 100 tego czasopisma na waszego ko- 
respondenta. Nie mając sposobu 
innego, zarzuca, iż nieprewdziwą było w jednej z po- 
przódnich korespondeneyj De. pol. wzmianka, jakoby 
przedstawierfia amatorskie przyjęła tutejsza publiczność 
apatycznie. Dowodem słuszności 
jest ta okoliczność, że na drugiem przedstawieniu 
"sala w znacznej ozęści pustkami świeciła, a nieroz- 
sprzedanych biletów zostało więcej jak sprzedanych. 
Niesłusznem jest też zapatrywanie szan. korespondenia, 
jakoby wszystkich amatorów a nie jednego lub kilkn 
wyszozególniać należało. Udzielanie to nanki, li tylko 
przyząwyczajeniem zawodowem p. korespondenta da 
się usprawiedliwić. Zresztą szan. korespondent na 


pierwszem przedstawieniu amatorskiem wcale nie był 


„ebeenym, jest  więe albo jasnowidzem albo opiera 
awe sprawozdanie na optymistycznem  zapatrywaniu 
któregoś z amatorów. 

Jeszcze bardziej niesłusznem jest zdanie tegoż p. 
korespondenta o komisji asenterunkowej w Rawie, i 
twierdzenie, że stogunek pobranych w tym roku 
chrześcjan do liczby pobranych żydów był ujemnym i 
aby żydów brano po największej części li tylko z 
klasy uboższej. Przy tegorocznej brance niemal co 
trzeci został asenterowany. Co do żydów, to zauważyć 
trzeba, że w zeszłym roku była umyślna dla nich 
dodatkowa branka z powodu popełnionega nadużycia 
dyetarjnsza przy wpisywaniu do ksiąg. 

X W końou zaznaczamy, że ostatni raz wdajemy 
"się w wyjaśnienia sz. korespondenta Kurjera, które 

na przyszłość milczeniem pomijać będziemy. 
Z powodu klęski pożarów tak, często się pojawiają- 


* tke cych. nakazał Wydział „krajowy rewizję i próbę przy- 


raądów ogniowych. U nas jednak wszystko idzie w 


© - *zapomnidnie, pómimó, iż miasteczko nasze w prze- 


=e Zwierachności gminnej 


pws 


ciągu lat dwudziestu kilku dwnkrotnie prawie kom- 
pletnie się  wpaliłeż * lecz i to nie zdołało poruszyć 
do więksżegu zajęcia się tą 
Sprawą. Niedawno temu zniszczył pożar w Mostach 
małych 13 domów; dnia 15. bm. zgorzał w Prusiu 
włościanin Martyn z całem swem gospodarstwem i 
mieniem, a niemal każdy dzień przynosi nam wiado- 


=*= mość 0 nówej klęsce. U nas przyrządów ogniowych 
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wcale nie ma. Była jakaś sikawka kupiona przez 
Towarzystwo kn niesienia ratunku przy pożarach, 00 
się z nią stało, nie jest wiadomem. Była też w Ra- 
wie ochotnicza straż ogniowa, lecz ta się rozwiązała. 
Było tóż w Rawie Towarzystwo ku niesieniu ratunku 
* przy pożarach, lecz to zamiast działać, ulokowało 
swe kapitały na procent i nie daje znaku Życia. Sa- 
me więe... było, było, było, dlaczegoż nie można po- 
"wiedzieć jest, jest, jest. Odzywamy się więc, może 
kto pomnąc na obowiązki obywatelskie weźmie tę 
Sprawę w swe ręce i na odpowiednie popchnie 
tory. 

(AS) Biecz 26. kwietnia. ( Nabożeństwo za Śp. 
Kraszewskiego). W dniu 18. bm., gdy w Krakowie 
obchodzono smutną uroczystość pogrzebową J. I. Kra- 
szewskiego, w naszej mieścinie za staraniem tutejszej 
inteligencji i mieszczan odbyło się najpierw w miej- 
stoWym kościele parafialnym, a następnie w kościele 
60. Reformatów uroczyste nabożeństwo żałobne. Nie 
mogę pominąć, aby nie zaznaczyć wrążenia, jakiego 

„ każdy doznał przy wejściu do kościoła. 

Cały kościół był wyrazem żałoby, wszystkie okna 
były pozasłaniane, a tylko świece na sarkofagu usta- 
wione oświetlały wspaniale katafalk przystrojony w 


". “kwiaty egzotyczne, pomiędzy któremi lśnił wykonany 


=.= podnosząc zasługi 


+, » PRZEZ obecnego w Bieczu artystę-malarza, p. Kotowi- 


tza, wspaniale zrobiony portret naszego Nestora. Straż 


“i A-ochóżnicza, ubrana w uniformy, otaczała katafalk. Po 


odprawieniu sumy przez ks. gwardjana Łokayczyką, 
przemówił do obecnych z kazalniey 'ks. Wacławik, 
zmarłego, niespożytą siłę duchą 


= * jego, wielkość pracy, prawość charakteru, jak również 
` "jego wielki patrjotyzm., 


= _ był również liczny. — W ogóle 


"Cała nawa kościoła była szczelnie zapełnioną tak 
miejscową, jak i żamiejscową inteligencją, jako też ln- 
dema z sąsiednich włości, z smutkiem tylko zaznaczyć 
mraszę, że nauczyciele naszej szkoły ludowej na temże 


> „nabożeństwie wcale nie byli obecni. 


Haljcz 26. kwietnia. (Nabożeństwo sa śp. Kra- 
saciskięgo). Dziś odbyło się w tutejszym parafial- 
nym kościele solenne nabożeństwo żałobne za spokój 
dusay śp. J. I. Kraszewskiego — dzięki członkom 
wniejszego Kasyna, a szczególnie dra Konarzewskiego. 
Za staraniem jego i przy pomocy miejscowego apte- 
karza p. Ormezowskiego, których Kasyno do tego 
upoważniło, stanął na środku nawy kościelnej prze- 
pysznie ubrany katafalk, oświetlony mnóstwem jarzą- 
cych się świec, otoczony istnym ogrodem kwiatów i 
roślin egzotycznych, z pomiędzy których wpadał w 
oczy portret udatny nieodżałowanego Nestora naszego 

- piśmiennictwa, ujęty, niby ramą, wieńcem z wawrzy- 
au, spiętym  białemi kameljami i zwieszająsym się 
fèsionem, na którym widniał napis: „Mężowi na- 
uki“. Nabężeństwo żałobie, dzięki <proboszezowi miej- 
scowemu ks. kan Strzeleckiemu, odbyło się z wielką 
pompą: oprócz bowiem uroczystej mszy Z asystą u 
wielkiego ołtarza, odprawiały się równocześnie msze 
żałobne ù wszystkich ołtarzy - kościoła. Kościół był 


' praepełniony publicznością. Cała inteligencja. miej- 
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scowp,. iirzędnicy, Sądowi, i kolejowi ze swymi przeło- 
żomymi, byli obecni. Zjazd obywatelstwa z okolicy, 
nastrój ducha, jaki 
wiał z całego zgromadzenia. miał w sobie coś podnio- 
słego i uroczystego. Po odprawieniu mszy, odśpie- 
wano u katafalka Requiem a kulminacyjnym punktem 
eałej uroczystości był ołśpiewany hymn „Boże coś 
Polskę“ pod Dyrekcją p. Szczygielskiego, którego 
umiejętna gra Da organach znalazła powszechne uzna- 
"mie. Uroczystość dzisiejsza pozostanie długo w pa- 
'mięci tutejszych mieszkańców, a przyczynią się do 
tego zdjęte z katafalku fotografie, które mają być roz- 
dawane na pamiątkę. 


Konkurs literacki. 


Wydział krajowy przypomina ogłoszony przed 
rokiem konkurs na premja dla literatów polskich 
z fundacji Franciszka Kochmana, podając do wiado- 

. mości publicznej następujące szczegóły : 

Franciszek Kochman, urzędnik rządowej [zby 
obrachunkowej we Lwowie, zmarły dnia 8. marca 
1866 roku, przeanaqzył rozporządzeniem ostatniej woli 
część swego ruchomego i nieruchomego mienia na 
utworzenie fundacji, mającej po wieczne czasy nosić 
nazwę: „Fundacja Franciszka Kochmana dla premjo- 
wania literatów polskich.” Majątek tej fundacji wy- 
nosi obecnie w nominalnej wartości 24.000 zł. 
i ełeśony jest w Kasie Wydziału krajowego, w któ- 
rego rękach spoczywa nietylko Zarząd tego majątku, 
ale.takżae i kontrola nad należytem wykonywaniem 
wszelkich, listem fundacyjnym objętych postanowień. 
Celem wprowadzenia w życie fundacji, rozpisał też 
Wydział konkurs z prekluzją w dniu 31. marca 1888 
roku, a to na ten raz na dwa prómja, jedno w kwo- 
eie 1000 zł., drugie 500 zł. dla dwóch dzieł, za 
najlepsza uznanych i wzywa wszystkich literatów pol- 
skich bez różnicy, w którym kraju i pod jakim Rzą- 
dem żyją, ażeby do tego czasu dzieła swoje, 0 ile je 
uważają za godne ubiegania się o te premja, prze- 
syłali do Lwowa pod adresem Wydziału krajowego. 


chwycenia się czego 


naszego twierdzenia 
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Na mocy listu fundacyjnego mogą być dopusz- 
czone do konkursu wszelkiego rodzaju płody autorów 
polskich w języku polskim, z wyjątkiem jedynie dzieł 
treści religijnej i teologicznej. Mogą to być utwory 
równie autorów żyjących jak i już zmarłych; « tym 
drugim razie jednak z zastrzeżeniem, Że jeżeli to są 
dzieła już drukowane za życia antora, to im tylko 
w ciągu trzech pierwszych lat od jego zgonu prawo 
do konkursu służy; jeżeli przesiwnie są to prace 
jeszcze nieogłoszone drukiem, to przyznaaa im nagro- 
da przedewszystkiem na wydrukowanie dzieła użytą 
być powinna. O pracach autorów jeszcze Żyjących 
samo się roznmie, że jedynie książki, drukiem już 
ogłoszone, mają prawa do konkursu. _ Dawniejsze 
jednak publikacje niż z roku 1878, jako roku o 10 
lat wyprzedzającego prekluzję niniejszego konkursu, 
bez różnicy, czy ich autorowie żyją lub nie, nie będą 
mogły być przyjmowane, a to w myśl $. 18. listu 
fundacyjnego. Własność dzieła wynagrodzonego służy 
autorowi i nadal. Nagroda, przyznana dziełu dru- 
kowanemu autora już zgasłego, przypada na rzecz 
jego spadkobierców ; gdyby zaś takich nie było, wie- 
dy komisja konkursowa orzecze, na jaki cel ma być 
to premjum. Do załatwienia czynności, połączonych 
z oeenianiem dzieł i przyznaniem nagród, utworzoną 
jest konkursowa komisja fnndacyjna, którą w my® 
listu fundacyjnego powołuje Wydział krajowy. 

W skład tej komisii wchodzą obecnie pp. : Uktaw 


Pietruski, jako członek Wydziału krajowego i prze- 
wodniczący, dr. Zygmunt Samolewicz, ck. dyrektor 
gimnazjum, i dr. Gustaw Roszkowski, ek. profeam 


Uniwersytetu, jaku dwaj kuratorowie: fundacji ; z po- 


między zaś przedstawicieli zawodu naukowo-literackiego : | 


dr. Alfred Biesiadeeki, ck. radca Namiestnictwa, czło- 
nek Akademji Umiejętności ; dr. Ludwik Kubala, ck. 
profesor gimnazjalny ; Władysław Łoziński, poseł na 
Sejm i do Rady państwa; dr Małecki, członek Aka- 
demji Umiejętności, 


Seminarjum nauczycielskiego i poseł do Rady państwa. 

Jakkolwiek komisji tej służy prawo wynagradza- 
nia dzieł i takich, które na konkurs nie zostały na- 
desłane, Wydział wzywa jednakże wszystkich autorów 
polskich, którzy priwo i widoki do osiągnięcia mieć 
sądzą, aby nie omieszkali wziąć udziału w %onkur- 
sie; komisja bowiem nie bierze na się odpowiedzial- 
ności za możliwe przeoczenie dzieła, godnegu nagre- 
dy, a nie nadesłanego do ocenienia. 


KRONIKA. , 
Wiadomości osobiste. Wydział kraj. przeniósł 
inżyniera kraj. binra meljoracyjnego Seweryna K a r- 
puszkę w stały stan spoczynku. — Ks. Leon Ho- 
terowski, prałat gr. kat. lwowskiej metropolitalnej 
kapituły, obchodził d. 23. bm. 50-letni jubileusz ka- 
płaństwa. —— (esarz zatwierdził wybór p. Stefana 
Sękowskiego, dzierżawey dóbr Rzyska ad Woj- 
sław na zastępcę prezesa Rady powiatowej w Mielcu. 
— Dnia 25. bm. przyjmował cesarz pomiędzy inny- 
mi członka Izby panów, dr. Zyblikiewicza. — 
P. Ignacy Drexler, kupiec we Lwowie, otrzymał 
pozwolenie na przyjęcie i noszenie papieskiego orderu 
św. Sylwestra. — Hr. Jarosław Wiśniewski, ck. 
attaché, otrzymał pozwolenie na przyjęcie i noszenie 
krzyża komandorskiego papieskiego orderu św. Grze- 
gorza. 

Nekrologja. Daniel Reicher, żołnierz z roku 
1863, Sybirak, przeżywszy lat 41, zmarł w Krakowie 
d: 25. bm. — W Toruniu zmarł w sobotę właści- 
ciel drnkarni i nakładca ` Gazety Toruńskiej, Józef 
Buszczyński, w 65 roku życia. — Dnia 8. bm. zmarł 
Andrzej Kochanowski, właściciel dóbr Kołacin w 
pow. brzezińskim. Nieboszczyk był potomkiem w pro- 
stej linji Jana Kochanowskiego: Ponieważ śp. Andrzej 
nie pozostawił syna, ze Śmiercią więc jego wygasł 
ród w prostej linji Jana z Czarnołesia. 
j Kalendarz. Czwártek (23.): Witalisa Męcz. — 
Żywisława. Wschód słońca o godzinie 4. minut 54, 
zachód o godz. 7. min. 2. i 

Kalend, myśliwski. Z dniem 20. kwietnia 
Nastał czas ochrony na słonki, a od 15. kwietnia 
dropi, pardw, ptactwa błotnego i wodnego — wolno 
zatem polować jeszcze do połowy maja tylko na głuszce 
i cietrzewie, zresztą nastała „chwila przymierza i 
pokoju !* 

Z życia towarzyskiego. W Krakowie pobłogo- 
sławił w dniu 23. bm. ks. kanonik Pelczar związek 
małżeński p. Ludwika Straszewskiego, koncepisty Na- 
miestniectwa, z panną Heleną Woźniakowską, córką 
śp. dra Ignacego Woźniakowskiego, właściciela dóbr 
Raja Polskiem, i Heleny z Lubrańca Dąmb- 
8 : 

Składki. Na pomnik śp. i 
Mrozowiecki imieniem m, *. pereki p T 
ałr. jako resztę ze składki, zebranej w kościele, po 
odtrącenin kosztów żałobnego nabożeństwa. 

Dla biednej rodziny na Zamarstynowie, ul. Szy- 
nówka 208, przysłano z Czortkowa pod znakie i 
D. złr i pod znakiem A. 

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Kozówka, w powiecie brzeżańskim na we- 
wnętrzne urządzenie szkoły, zapomogi w kwocie 
50 złr. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się dziś 
w czwartek dnia 28. kwietnia o godz. 6. wieczorem. 
Na porządku dziennym między innemi następujące są 
sprawy: Wybór delegatów do Wydziału gospodar- 
czego V. zjazdu lekarzy i przyrodników polskich ; 
wniosek w sprawie budowy pawilonu restauracyjnego 
w parku stryjskim, sprawa budowy teatru letniego 
w ogrodzie miejskim, sprawa bndowy szkoły im. 
Konarskiego, propozycja towarzystwa gazowego co do 
zmiany dotychczasowego kontraktu 0 oświetlenie mia- 
sta i wniosek w sprawie unormowania dodatków dla 
urzędników technicznych urzędu budowniczego za 
czynności nadzwyczajne. w | 

Żałobne nabożeństwo poświęcone pamięci zmar- 
łych niedawno w Warszawie artystów Dob rskie- 
goi Troszła odbędzie się w piątek o godzinie 10. 
rano w katedrze lwowskiej. Podczas nabożeństwa 
śpiewać będą uczniowie szkoły p. W. Wysockiego. 

Za spokój duszy śp. Romana ks. 0z ar to- 
ryskiego odbędzie się w Poznaniu dnia 2. maja 
o godzinie 10. w kościele 00. Dominikanów nabo- 
żeństwo żałobne. f 

Prezydent m. Lwowa E. Mochnacki zaprosił 
wikle wybitnych osób naszego grodu na posiedzenie, 
które się odbędzie dnia 6. maja o godzinie 6. wie- 
czorem w sali ratuszowej w celu ukonstytuowania 
wydziału gospodarczego dła V. Zjazdu lekarzy i przy- 
rodników polskich, mającego się w tym roku odbyć 
we Lwowie. 

Sprawa wybicia medalu pamiątkowego dla 
Jadwigi ks. Sapieżyny, uchwałona jeszcze zeszłego 
roku przez Radę miejską, była onegdaj przedmiotem 
obrad ad hoc zwołanej komisji, w skład której wcho- 
dzili: prezydent Mochnacki, prof. dr. Małecki, prof. 
Zacharjewicz, prof. Marconi i kenserwator Pawłowiez. 
Uchwalono poruczyć wykonanie medalu rytownikowi 
z Krakowa p. W. Głowackiemu, który zobowiązał 
się wykończyć go do 4 tygodni. Medal będzie zro- 


poseł na.Sejm i osłonek doży 
wotni Izby Panów ; Zygmnnt Sawczyński, ck. dyrekta” 


DZIENNIK POLSKI z dnia 25. Kwietnia 1687. 
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biony wedle modelu p. Marconiego. Na jednej stronie 
znajdować się będzie profil dostojnej księżnej, na dru- 
giej zaś napis „Księżnej Jadwidze Sapieżynie, wdzięczny 
Lwów 11. marca 1886.* Napis ten okala wieniec 
z liści dębowych i wawrzynowych, « u dołu widnieje 
herb m. Lwowa. 

Wybity będzie „eden medal złoty z przeznacze- 
niem dla księżnej, € srebrnych dla muzeów narodo- 
wych w stolicach P»lski i 100 bronzowych dla ar- 
chiwów i zbiorów pomniejszyęh lub na możliwą 
sprzedaż. 


Żastępstwo w notarjacie. Wskutek śmierci 
ck. notarjusza Adolfa Kiernike w Bełzie, lwowska ck. 
Izba notarjalna wzywa wszystkich, mających chęć 
ubiegać się o zastępstwo tegoż notarjusza, aby swe 
należycie udokumentowane podania w przeciągu dni 
trzech do tejże wnieśli. ' 

Czysty dochód z przemyskiej loterji fantowej 
na ruski pensjonat żeński, ma której wygrywano i 
portrety Dobriańtskicze. wvnosi według Now. Prot. 
39.000 złr 

Wieczorek humorystyczny dla pań odbędzie 
się w Kasynie imiejskiew w sobotę dnia 30. bm. Po- 
cząiek o godz. l'h wiecaór, Lista otwarta. Bilety 
wydawane będą w sobote do godziny 4. po południu. 

Mianowanie i odznaczenia w c. k. armji. 
Fldm -por. Franciszek Stransky v. Dresdenburg, ko- 
mencant twierdzy w Kothornie, mianowany właścicie- 
lem 98. pp. ; Lamórăl ks, Thurn und Taxis, komen- 
dan: 1L dywizji Piim- właścicielem 11. pułku hu- 

je. Eip ur (rynna, komendant 19. dywizji p., 
śoioióiefi AS. po.” 
vw Krzyż zasługi dtrwy.mali między innymi: Alfred 
Sypaiewski, kapitan 9. pp.; „Ksawery Łyszkowski, 
kapitan 89 pp.: Alfred Hauptmann, kapitan 15. pp. 


W uznaniu ieloletniej działalności  służbo- 
oj odznaca” mestat kapitan pułku  piesz. 
007,27 eiKviesch, krzyżem kawalerskim 
orderu 4 Bizeta, 

Arcyk rechi. został zamianowany wła- 


ścicielem 5. p  - utylezji. 

Dr. Wacław Machnowski, praktykujący lekarz, 
otrzymał dawniej zajmowany stopień lekarza pułko- 
wego T. klasy, mianowicie w stosunku „ewidencji 
ok. obrony krajowej.” 

Order złotego Runa udzielił cesarz pp. mini- 
stroi : hr. kalnoky'emu. hr. Bylandt-Rheidtowi, jene- 
rałowi xawalerji hr: Pejacsewiczowi, marszałkowi 
nałwornemu hr. Szeeheny'emu,  jenerał-porucznikowi 
ks. Windischgrataówi -i prezydentowi węgierskiej 
Izby magnatów. 

Jubileusz arcyks. Albrechta. Na onegdajszym 
objedzie galowym danym przez monarchę z okazji 
jubileuszu wojskowego arc. Albrechta, cesarz wzniósł 
następujący toast : 

„Z sercem przepełnionent wdzięcznością spoglą- 
damy dzisiaj na niezwykły szereg lat służby, poświę- 
conej dobru i chwale armji, a wyrażam uczucia wszy- 
stkich członków mojej zbrojnej siły, gdy wraz z go- 
rącem życzeniem, uby Bóg uirzymał-nam w długie 
jeszcze lata arcyksięcia Albrechta , wydaję okrzyk : 
Nasz najezcigodniejszy, nasz ukochany marszałek polny 
niech żyje!” 

Na toast ten odpowiedział are. Albrecht : 

„Najgłębiej wzruszony tyloma dowodami łaski, 
pozwalam sobie, Wasza Ces, Mość, wyrazić najuni- 
żeńsze moje podziękowanie w kilku słowach: Czem 
jest siła zbrojna Waszej Apostolskiej Mości, zawdzię- 
cza tyłko niezmordowanej, ojcowskiej pieczołowitości 
swojego Dostojnego Naczelnego Wodza i dobroci naj- 
vkochańszego Mon y. Z sercem  przepełnionem, 
wdzięcznośćią wołamy w imieniu wszystkich  Żoł- 
nierzy : Jego Cesarska Mość, Najmiłościwszy Pan 
niech żyje !* 

We wszystkich szkołach ludowych pospoli- 
tych żeńskich miąstą Lwowa wprowadzony zostanie 
począwszy od 1. września br., plan naukowy, prze- 
pisany dla szkół sześcioklasowych. 

Bibljoteka uniwersytecka w myśl zezwolenia 
ministra oświaty otwartą będzie w miesiącach letnich 
nietylko rano do godziny 1., ale i popołudniu od go- 
dziny ciej do 6tej. Nadto zniesiono poniedziałki 
jako dnie ferjalne — tak więc przez cały tydzień bi- 
bljoteka będzie otwartą z wyjątkiem niedziel i dni 
świątecznych. 

Samobójstwo w areszcie. W Balińcach, pow. 
kołomyjskiego, obwiesił się w areszcie gminnym mie- 
szkaniec tamtejszy, Stefan Ferlej, oddany tam przez 
miejscową policję z powodu, że w pijanym stanie 
wałęsał się po gminie. Dochodzenie okazało, że 
Ferlej, wdowiec, 49 lat liczący, karany kilkakrotnie 
sądownie za różne przekroczenia, oddawał się nało- 
gowi pijaństwa i w tym stanie samobójstwo popełnił. 

Morderstwo. W nocy na 17. bm. właścicielka 
domu w Magierowie, Magdalena Błaszczakowa, padła 
ofiarą rozbójnieczego morderstwa. Zwłoki jej znalezione 
następnego dnia pokryte 27 ranami, zadanemi nie- 
szczęśliwej nożem. Podejrzane o popełnienie tej zbro- 
dni dwie kobiety zostały aresztowane. ' 

Zwłoki dziecka płci żeńskiej, które liczyć mogło 
miesiąc wieku, wydobyto Z Wisły dnia 16. bm., na 
obszarze gminy Grabie, w pow. wielickim. Śledztwo 
sądowe zarządzono. 

Podczas przeprawy przez rzekę Zawadkę w 
Mołdawsku, powiatu turczańskiego, trzy włościanki: 
Zofja Szuptar, Justyna Zawko i Kałyna skutkiem roz- 
szczepienia się woz, wpadły do wody i utonęły. Ja- 
dący wraz z niemi dwaj parobcy dobili szezęśliwie 
do brzegu; wyratowały się także konie, — Do- 
chodzenie przyczyny tego niegzezęśliwego wypadku jest 
w toku. 

Dotknięty wodowstrętem pies w Przyłęku, 
powiatu kolbuszowskiego, pokąsał parobka oraz kilka 
psów innych, ztamtąd pogonił do gminy Majdanu, 
gdzie pokąsał dwie osoby i również gryzł się z in- 
nemi psami, aż nareszcie w osadzie Budy tuszowskie, 
zastrzelony został przez leśniczego. Pokąsane osoby 
opatrzone zostały bezzwłocznie przez lekarza powia- 
towego i pozostają pod nadzorem, a we wspomnionych 
gminach zarządzono ubicie wszystkich psów pokąsa- 
nych, lub tylko o pokąsanie podejrzanych, a trzymanie 
innych na uwięzi przez czas trzech miesięcy. 

Znaczna kradzież. W nocy na 13go b. m., 
skradł niewyśledzony dotąd sprawca, włamawszy się 
przez okno do mieszkania p. Wład. Ronki. budowni- 
czego w Załoźcach, pow. brodzkiego, kw. 2.007 złr. 
na szkodę hr. Wł. Dzieduszyckiego, 

W kopalni wosku ziemnego Lajby Lautmanna 
w Dźwiniaczu, pow. bohorodozańskiego, górnik Dmy- 
tro Karabinowicz , chcąc rozwiesić mokrą swą odzież 
na omurowaniu kotłów, pośliznął się i wpadł do 
kotła z gorącą wodą, w skutek czego mocno się po- 
parzył. Wypadek ten jest przedmiotem dochodzenia są- 
dowego. 

„Nowoje Wremia* o pogrzebie Kraszewskiego 
notując, że żałobny ten obchód stanowi obecnie w 
prasie polskiej wypadek dnia, dodaje, iż „ogólny cha- 
rakter zdań z powodu tej smutnej uroczystości, Zna- 
cznie się różni od tego szowinizmu, jakim się odzna- 
czały polskie pisma w r. 1879 z powodu jubileuszu 
wielkiego pisarza.” "Dalej mówi Nowoje „Wr. że 
obecnie prasa zachęca do pracy pokojowej, a „jawne 


to wyrzeczenie się polityki awanturniczej winno napo- 
tkać sympatyczny oddźwięk w prasie rosyjskiej, tem 
więcej, że współczesne stosunki w Europie stwier: 
dzają Konieczność oświadczenia tego rodzaju z pol: 
skiej strony.“ Kraszewskiego chwali Now. Wremia, 
że pisząc o Trembeckim, nie kierował się tym wzglę- 
dem, iż był on jednym z czynnych stronników Rosi 
i przyznał temu poecie ganionemu za polityczne prze- 
konania pewną wartość i znaczenie. Artykuł wspo- 
mniany kończy N. Wr. taką apostrośą: „Oby ten 
literacki przykład z Trembeckim, nauczył bezstron- 
ności ziomków Kraszewskiego i w dziedzinie poli- 
tyki!* 

Spadek 2-miljonowy. Wileński Wiestnik do- 
nosi, że w Australji zmarł zegarmistrz Sokołowski, 
po którym do rozdziału między rodzinę zostało dwa 
miljony dolarów. W Sądzie okręgowym wileńskim za- 
meldowały się do spadku jego dwie siostry, zamie- 
szkałe w Dynaburgu i brat przebywający w War- 
szawie. 

Samobójstwo raałżonków. W Budapeszcie zda 
rzył się dnia 25. b. m. przy ulicy Wesołej wysoce 
tragiczny wypadek. Oto małżonkowie Miedl odebrali 
sobie życie przez rozmyślne zaczadzenie. Mianowicie 
napełnili w swojem mieszkaniu piecyk Żelazny Wę- 
glamwi, podpalili je, a zamknąwszy wentyl kominowy, 
zdjęli górną przykrywę z piecyka i ułożyli się do snu 
wieczystego. 

Kary cieiesne w... szkołach. Owi niezwykli 
pedagodzy — pisze Neue fr. Presse 2 26. b. m. 
w słusznem obnrzeniu — którzy radziby ponownie 
wprowadzić do szkoły trzcinę bambusową, nie ustają 
niestety w swoich agitacjach. Pobici z kretesem na 
ostatnim wiecu nauczycielskim, podnoszą głowę gdzie- 
indziej i występują z nowemi wnioskami. Oto na 
ostatniem posiedzeniu wydziału niemiecko-austrjack. 
Związku nauczycieli, uchwalono wśród obrad nad re- 
wizją regulaminu szkolnego, aby zwrócić szczególną 
nwagę Ministerstwa oświaty zwłaszcza na $. 24. rze- 
czonego regulaminu, który, zabraniając kar cielesnych 
w szkole, uniemożebnia (? |) nauczycielom ich trudne 
zadanie wychowania obyczajnego i wolnego (sic!) po- 
kolenia. — Zdaje się, że zadośćuczynienie bogobojnym 
życzeniom garstki tych zwolenników starego syste- 
mu, nie pomnoży licznych reform dra Gautscha 
na polu szkolnictwa. 

Zręcznego złodzieja hotelowego aresztowano 
temi dniami we Wiedniu w osobie niejakiego Anto- 
niego Grafa, z Ober-Waltersdorf rodem,  28-letniego 
mężczyznę 0 nadzwyczaj , dystyngowanej powierzcho- 
wności i ogładzie towarzyskiej. Z zawodu był ajentem 
handlowym, a choć młody jeszcze, ma już wybitną 
przeszłość kryminalną, bo niedalej jak w grudniu z. r. 
wypuszczono go z zakładu karnego w Stein po 9-le- 
tniem więzieniu odbytem. W miesiąc później puścił 
się znów na tani chleb złodziejski i w krótkim czasie, 
wkradając się zręcznie do pokojów w pierwszorzędnych 
hotelach w stolicy i na prowineji, zrabował rozmai- 
tych podróżnych ogółem na kilka tysięcy złr. W gzu- 
chwałem przedsiębiorstwie był mu wielce pomoenym 
eztericur nadzwyczaj szykowny, nikt bowiem ze słu- 
żby hotelowej nie podejrzywał nigdy w eleganckim 
dandysie pospolitego złodzieja precjozów przydybanych, 
portmonetek i t. p. Jako recydywistę niebezpiecznego 
zamkną go teraz niezawodnie na dwa razy tyle lat, 
co poprzednio. 

Dziesiętny podział czasu. Pan .I. Moder z 
Weisbadenu ogłosił rozprawę o decymalnym zegarze 
w celu przedstawienia jej międzynarodowemu zjazdowi 
w Nicei. Autor proponuje, następujący podział czasu: 
dzień ma 10 godzin, godzina 10 dekad, dekada 10 
minut, minuta 10 sekund, sekunda N apiga Tym 
sposobem doba  dzieliłaby się na 100.000 części. 
Tenże sam podział zastosowanym byłby do cyferbla- 
tów. Na powyższych zasadach wykonano już w Wies- 
badenie odpowiedni zegar. P. Moder idzie jeszcze 
krok dalej i proponuje w swojej pracy, aby rok po- 
dzielić na dziesięć miesięcy, w teń sposób, iżby pięć 
nieparzystych miesięcy miało po 3%, a pięć parzy- 
stych po 36 dni. 

Uwolnienie dwóch niewinnie zasądzonych. 
Z Frankfurtu nad Odrą donoszą, że dnia 22. bm. 
rozpatrywała tamtejsza Izba karna sprawę, celem zre- 
habilitowania dwóch zasądzonych robotników : Thietza 
na cztery lata, a Schultza na dwa lata więzienia w 
domu karnym. Obaj zasądzeni byli już w więzieniu 
sonnenburskiem, gdy się Prokuratorja dowiedziała o 
ich niewinności. Wypnszezono ich przeto z więzienia, 
a Sąd w powtórnoem rozpatrywaniu sprawy uznał ich 
za niewinnych. Dwaj robotnicy z Miinchebergu przy” 
znali się bowiem do kradzieży, za którą Thieta i 
Schultz czasu swego skazani zostali. 

0 strasznym wypadku donoszą z Nowo-Aleksandrji 
(Puław); Od pewnego czasu proboszez parafji Wło- 
stowiee, do której należą Puławy, ks. dziekan Feliks 
Kulesza był cierpiący tak, iż nie podnosił sie z łóż- 
ka. rielęgnowała go w chorobie siostra, osoba rów: 
nież jak ks. Kulesza już niemłoda i jej córki, a nad- 
to organista. Ponieważ ks. Kulesza był człowiekiem 
w wieku podeszłym, gdyż miał już lat 68, stan 
zdrowia jego nie poprawiał się, lecz pogorszał z dniem 
każdym. ` 

W uliegłym tygodniu, kiedy zdawało się, iż 
proboszczewi pod wieczór było cokolwiek lepiej, do- 
zorujący go pod niebytność bliższej rodziny organista 
wyszedł na chwilę, pozostawiwszy chorego w łóżku, 
a przy nim na stoliku palącą się świecę. Kiedy na- 
stępnie organista powrócił na probostwo, już w drzwiach 
poczuł jakiś szczególny dym i swąd, a zbliżywszy się 
do łóżka z przerażeniem spostrzegł, że łóżko się pali. 
Nieszczęśliwy proboszez, widocznie po wyjściu orga- 
nisty chciał się podnieść z łóżka, poruszył świecę, 
która upadłszy zapaliła na nim bieliznę i pościel. 
Okropne poparzenie przyspieszyło śmierć, 

Palmy. Z Litwy piszą do Kraju: Na Litwie 
ze święceniem palm związane są różne dodatkowe 
zwyczaje, których początek i zasady niewiadome. 
Przyniósłszy wierzbę do domu, wieśniak bije nią po 
kolei wszystkich dumowników, mówiąc: „Nie ja biję, 
wierzba bije; za tydzień wielki dzień, za 6 noe Wiel- 
kanoc. Bądźże zdrów jak woda, bogaty jak ziemia '“ 
To samo się powtarza z domowemi uwierzętami, z wy- 
jątkiem kota i ptactwa, z dodatkiem dia owiec: „szkira 
w pole!“ a dla reszty bydła: „a tpru w pole!“ Dalej 
wierzby zatykają na mogiłach niedawno zmarłych 
krewnych. W Wilnie kilka tysięcy takich wierzb od- 
niesiono w przeszłą niedzielę na cmentarze bernar- 
dyński i Rossa. 

Szkoły elementarne w okręgu naukowym 
kijowskim. Podług Kijewlanina. w gubernji kijow- 
skiej, podolskiej, wołyńskiej, połtawskiej i czernichow- 
skiej, znajduje się teraz 1.828 szkół elementarnych, 
utrzymywanych przez Ministerstwo wychowania publi- 
cznego lub przez ziemstwa. Znajdują się mianowicie: 
62 szkoły wiejskie dwuklasowe, 589 jednoklasowych, 
1029 jednoklasowych ziemskich w gubernji czernichow- 
skiej i połtawskiej, 41 jednokiasowych parochjalnych, 
8 ministerjalnych i 2 szkoły rzemieślnicze: pozostałe 
szkoły są powiatowe lub mające program powiato- 
wych. Najwięcej szkół posiada guhernia półtawska, 
następnie czernichowska, najmniej kijowska (prawie 0 
trzy razy mniej od gubernji półtawskiej). Szkół ele- 
mentarnych przy cerkwiach w gubernji wołyńskiej 
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było w roku zeszłym 452 z 10.796 uczniami (9.939 
chłopców i 857 dziewcząt) ; ukończyło szkołę chłop- 
ców 869 i 58 dziewcząt. Utrzymanie szkół parochjal- 
nych w gubernji wołyńskiej kosztowało 42,081 rubli 
26 kopiejek. Płaca nauczyciela wynosiła przeciętnie 
55 rubli rocznie. 

Zamordowanie Czecha w Rosji. Z Charkowa 
donoszą Narodni Listy, że dyrektor tamtejszego bro- 
waru akcyjnego „Nowaja bawarija*, Franciszek M i- 
kulejsky, rodem z Czech, napadnięty został 19. 
bm. wieczorem, gd; z browaru do domu powracał, 
przez niewyśledzonezo dotychezas zbrodniarza i áma 
strzałami z rewolweru trupem położony. Ponieważ nie 
został obrabowany, więc istnieje słuszne podejrzenie, 
że morderstwa dokonano z zemsty, tem więcej, że 
Mikulejsky był ogólnie nielubianą osobistością. Przed 
wyjazdem swoim do Rosji, pracował on dłnższy czas 
w szwechackim browarze Drehera. 

* * 


h 
Konfiskata. Pierwszy nakład wczorajszego numeru 
skonfiskowała Prokuratorja za artykuł wstępny p. t. 
„Nihilizm i Nihiliści.* Artykuł ten był streszczeniem 
pracy Cyona drukowanej w Katkowowskim Russ. Wiest. 

Slub dra Aleksandra Małaczyńskiego, sekretarza 
hip. Banku krajowego, z panną Józefą Marja Ję- 
drzejowską, odbędzie się w sobotę 30. bm. o godz. 6. 
wieczorem u 00. Bernardynów. 

Przykre zajście wydarzyło :ię onegdaj popołu- 
dniu na ulicy Krakowskiej. Pan J. N. z0. G., czując się 
obrażonym przez pana B. P., obił go na ulicy kijem 
Szczegóły dostaną się zapewne do wiadomości publi- 
cznej za pośrednictwem sprawozdań z Izby sądowej. 

Fotograficzny atlas gwiazd. W Obserwatorjum 
astronomieznem paryskiem miała miejsce w sobotę 
międzynarodowa konferencja dla ułożenia planu foto- 
graficznego atlasu całego widokręgu gwiazd. Zapro- 
szenia na to posiedzenie rozesłał dyrektor paryskiego 
Obserwatorjum, kontr-admirał Mouchez. Dokonanie 
tego zamiaru sianowić może epokę w dziejach astro- 
nomji. Chodzi przedewszystkiem o to, czy astrofizyka, 
najmłodsza gałąż astronomii, okaże się powołaną do 
odegrania za pomocą fotogrufji ważnej roli w gwia- 
zdoznawstwie. Sama fotografja od dość już dawna za- 
stósowywaną bywa do badań astronomicznych. Wyse- 
łane w ostatnich czasach w różne części Świata wy- 
prawy dla robienia spostrzeżeń nad przejściami We- 
nery, posługiwały się z wielkim pożytkiem aparatami 
fotograficznemi, za pomocą których w minutowych 
przerwach przenosiły na papier zjawiska niebieskie o 
wiele ściślej i dokładniej, niż za pomocą wszelkich 
innych dawniejszych rysunków. Fotograficzne oko, 
czyli soczewka pizyrządu, sięga bez porównania dalej, 
niż oko ludzkie, uzbrojone w najsilniejsze lunety; tym 
sposobem można badać gwiazdy, które dotąd, z po- 
wodu swej odległości, zupełnie były dia astronomów 
niedostępne. Atlas, nad którym obeenie odbywają się 
konferencje, mieścić ma nietylko 5.000 do 6.006 
gwiazd, widzialnych gołem okiem, lecz i miljony in- 
nych, które dotąd ukazywały się jedynie oczom, pa- 
trzącym przez najsilniejsze narzędzia przybliżające. 
Praca ma być rozdzieloną pomiędzy 12 obserwatorów 
i może być dokonaną w przeciągu 10 lat. Atlas skła- 
dać się będzie z 1.800 do 2.000 kart. Po uskutecz- 
nieniu tego dzieła uczeni obiecują sobie możność wy- 
prowadzenia wniosków nieobliczonej doniosłości. 


W iadomaści literackie i artysty czne. 
Z teatru. Nader przychylnie była dla artystów 
nsposobioną publiczność zgromadzona na onegdajszem 


przedstawieniu „Don Cezara“. Widzów było bardze 
nie wielu, lecz za to klaskano zawzięcie. Głównym 
przedmiotem tych owacyj był p. Tlorjański (Cezar), 
witany u wstępu oklaskami. Równie oklaskiwano 


panie: Praun i Radwan. Z partji Alkady wywiązał 
się bardzo sumiennie p. Łomiński, p. Gasiński ode- 
grał starannie rólkę kapitana straży, lecz śpiewał 
mniej pięknie. P. Piasecki grał przyzwoicie, ale po- 
nieważ grał tę rolę po p. Skalskim, musiał zapewne 
powiedzieć sam sobie: „Co to warto! eo to warto“. 


Z Izby sądowej. 


Lwów 26. kwieinia. 
(Siódmy dzień rozprawy ; — przesłuchanie ` 
śwtadków.) 

Dziś popołudniu publiczności jeszcze więcej 
w sali jak zwykle, a na galerji takie mnóstwo pań, 
że wiele z nich nie mogąc już znaleść krzesła. 
stoi, robiąc miny uważnie słuchających i dobrze 
tok sprawy rozumiejących. Atmosfera niezwykle 
duszna, odczuwają to wszyscy prócz może dr. Jac- 
kowskiego — świadkowie bowiem zeznają po wię- 
kszej części na jego korzyść. 

Adwokat dr. Luka opowiada wprawdzie, że 
Hauser poruczając mu wytoczenie pozwu przeciw 
Janiszewskiemu o 300.000 zł., mówił, iż Jack. do- 
radził zaskarżenie jak największej kwoty i jest jego 
właściwie adwokatem, a tylko tej sprawy wyjątko- 
wo podjąć się nie chciał, bo zastępuje zarazem 
Janiszewskiego — ale zaraz dodał adw. Luka, że 
nigdy z Jackowskiem o pretensji Hausera nie mó- 
wił, a podezas komisji w Sarnkach zauważył, że 
Jackowski bardzo szorstko występował przeciw 
Hauserowi, a nakłaniany przez świadka do zgody. 
wyraził się o Hauserze ujemnie i powiedział „nie 
chcę o miczem wiedzieć“. 0 tem, aby Hauser 
mówił dr. Luce, że informacje do pozwu przeglą- 
dał Jackowski, świadek nic nie wie i uważa to za 
nieprawdziwe. ] 

Następny świadek dr. Kahane, koncypient 
adwokacki, zeznaje że udawał się raz do Jackow- 
skiego w sprawie zawarcia kontraktu dzter- 
żawy z Huuserem, Jackowski jednak  Oświad- 
czył się wówczas przeciw kontraktowi 1 wą- 
rankom, mówiąc, że byłoby to ze szkodą 
dla Janiszewskiego, i że będzie odradzać wchodze - 
nia w układy dzierżawne z Hauserem. Hauser był 
też z tego powodu ogromnie zły na Jackowskiego. 
a o Jamiszewskim mówił, że go zaskarży o 100.090 
zł., i że Sarnki będą jego, bo tak mu powiedział 
rabin bełzki. e. 

Wezwany przez przewodniczącego powtórlie 
Hauser oświadcza, że to, co dr. Kahane mówił, 
jest nieprawdą, a jeśli kiedy wspomniał co © tem, 
że Sarnki zabierze, to chyba żartem. 4, 

Świadek Wład. Nahumowicż; „leśniczy 
w Petrykowicach, a dawniej przez lat * rządca 
w Sarnkach, zeznaje pod przysięgą, że dr. Jackow- 
ski pisząc do niego w kwietniu lub maju 1884 r. 
o wskazanie świadków, którzyby mogli stwierdzić 
prawa właścicieli Sarnek _do lasu Kozakowy, tak 
to żądanie motywował: „Bez tego nie możnaby 
było odebrać 20.000 na Sarnkach . zajntabulowa. 


nych*. List ten świadek pokazywał swojej żę dy. 


żydowi Schifierowi. agi g samd Kaka osób, 
i ówi wo ści poza 
Jackowski, a m ecnosei ak nie wie. 


jednak w obec Widajewicza, świade 
dj IA c Jackowskiego E Hauserom, = ten, 
zdaniem p. Nahumowicza, nie musiał być obry, 
bo raz nawet Jackowski kazał „Madsen i drzwi 
wyrzucić. Wreszcie stwierdza świadek, Jaekow- 
ski dawał nieraz pieniądze Po 100 lub 200 złr. 
na reparącję dworu, gorzelni itd. 


Ostatni na dzisiejszem popołudniowem posie- 
dzeniu przesłuchany świadek. jest to wcale inteli- 
geniny i widocznie sprytny częściowy dzierżawca 
Sarnek średnich izraelita Schäffer. Zeznaje on, 
że był kilka razy u dra Jack. wraz z Hause- 
rem, a gdy raz Hauser zagroził procesem, Jacko- 
wski się gniewał i od tego czasu nie był już 
skłonnym do ugodowego załatwienia sprawy. In- 
formację dla adw. Luki pisaż własnoręcznie świa- 
dek w hotelu Katza, poczem wraz z Hauserem 
udał się do kancelarji dra Luki. Schäffer twier- 
dzi stanowczo, że informacje tej nie dawał nawet 
do rąk Hauserowi, ale schował ją do kieszeni i 
wyjął dopiero u dra Luki. Po raz trzeci przywo- 
łany przez przewodniczącego Hauser, na przedsta- 
wione mu zeznanie co do ostatniego faktu, odpo- 
wiada „i tak być może“. d 

Na żądanie prokuratora p. Zminkowskie- 
go odczytano list Jackowskiege, pisany w gru- 
dniu 1883 do Janiszewskiego, w którym ten mówi, 
że Schäffer jest tego rodzaju człowiekiem, iż zdol- 
ny byłby w procesie o 300.000 zł. złożyć nawet 
fałszywe Świadectwo na korzyść Hausera, potrzeba 
go więc od tego odciągnąć, przyobiecując mu 
dzierżawę Sarnek średnich, a wówczas może na- 
wet wykryje malwersacje swego przyjaciela i spól- 
nika Hausera. 

Na tem o godz. 7 posiedzenie przerwano. Do 
wniosku wezwania na świadków Griina, Buszyń- 
skiego i ks. Winniekiego Trybunał się nie przy- 
ehylił. 

Lwów 27. kwietnia. 

(Ósmy dzień rozprawy; — przesłuchanie 

świadków ). 

Odnośnie do zeznań świadków Nahumowicza 
i Schaffera przesłuchuje przewodniczący jeszcze raz 
p. Widajewicza, a to w sprawie żądania dra Jac- 
kowskiego wskazania mu świadków co do lasu 
Kozakowa. Widajewiez nie daje żadnych wyjaśnień, 
twierdzi tylko, że Schäffer miał w całej okolicy 
najgorszą opinię. 

P. Żminkowski: Celem  scharakteryzo- 
wania świadka Schaffera, upraszam, aby po wczo- 
raj odezytanym liście dra Jackowskiego do Jani- 


szewskiego, odczytano dziś list p. Janiszewskiego 
do dra Jackowskiego. 4 
Dr. Jekeles: Wnioskowi temu muszę się 


sprzeciwić, dotychczasowe postępowanie Prokura- 
torji zmierza do piętnowania każdego świadka od- 
wodowego. Pan prokurator wie przecie dobrze, ja- 
kie czynniki powołane są do dawania charaktery- 
styki świadków, wyciąganie zaś prywatnej kore- 
spondencji nie licuje, zdaniem mojem, z pojęciem 
sprawiedliwości. Wszak ani Śp. Janiszewski, ani 
dr. Jackowski nie mają prawa wydawać o kimś 
świadectwa moralności. 

Dr. Jackowski: Gdy pisałem list do Ja- 
niszewskiego o Schifferze, w którym żle się o nim 
wyraziłem , byłem wtedy pod wrażeniem procesu 
wytoczonego przez Hausera, a który był prostym 
zamachem na Janiszewskiego. Uważałem wówczas 
Schiiftera jako wspólnika Hausera, przekonałem się 
jednak, że tak nie jest. 

P. Zminkowski: Postępowanie moje uwa- 
Żam za legalne, oparte na procedurze karnej, pro- 
ces niniejszy wcale mi przyjemności nie spra- 
m i mam prawo żądąć odczytania wspomnianego 
istn. 

Dr. Jekeles: Ja zaś uważam wniosek ten 
jako nielegalny. W procedurze harnej są wyli- 
czone wypadki, w których listy prywatne mają być 
odczytywane. Gdy szło o osobę dr. Jackowskiego. 
nie sprzeciwiałem się odczytaniu ani Add listu. 
Gdy zaś chodzi o scharakteryzowanie świadków to 
znowu jest rzecz inna. Jeszcze raz powtarzam, 
że do dawania charakterystyki świadków są powe- 
łane „inne czynniki. A A j 

Uchwala Trybunału zapadnie w tej sprawie 
później. 

Świadek Chaskel Sehäffer przesluchany 
powtórnie zeznaje, że list dr. Jackowskiego pisany 
do Nahumowieza, gdzie była wzmianka, że na 
Sarnkach jest zahipotekowanych 20.000 zł. sam 
czytał. 

Następuje przesłuchanie świadka Izydora Ko- 
sowera, liczącego lat 31, kandydata adwokackie- 
go, który pozostawał w kancelarji dr. Jackowskie- 
go przez lat 7. 

P. Zminkowski: Sprzeciwiam się zaprzy- 
siężeniu tege świadka, on bowiem pisał rachunek 
z d. 1. czerwca 1885 r. Rachunek ten zawiera 
sprzeczne pozycje i pomija znaczne kwoty, co jest 
pokrywaniem czynu zarzuconego oskarżonemu, ści- 
śle rzecz traktując świadek ten brał udział w czy- 
nach dr. Jackowskiego, dalej wiedział bardzo do- 
brze że dr. Jack. na kaucję Hausera wziął w Ban- 
ku 7.500 zł. a tymczasem w protokole podawczym 
zapisał tylko 5.000 zł., zamilczając 2.500 zł. Bra- 
nie udziału wedle $. 170 ust. 1 nie potrzebuje być 
tej doniosłości, aby było po myśli ustawy karnej 
współwiną lub daniem pomocy, gdyż w takim 
razie osoba mająca być zaprzysiężoną nie byłaby 
świadkiem, ale siedziałaby na ławie oskarżonych. 

Dr. Jekeles. Nie w konsekwencji aktu 
oskarżenia, ale w konsekwencji taktyki powziętaj 
wczoraj przez pana prokuratora postawiony został 
ten wniosek. Przez 1*/, roku nie widziała się Pro- 
kuratorja spowodowaną do wytoczenia przeciw p. 
Kosowerowi postępowania karnego i podania go 
w oskarżenie. Obecnie zas w zdumiewający sposób 
interpretuje $. 170: Dopokąd nie jest udowodnio- 
nem, że p. Kosower brał udział w czynie zarzuco- 
nym dr. Jackowskiemu, winien być zaprzysiężony. 
Wniosek p. prokuratora nie został mnie nieprzy- 
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gotowanym, wiedziałem z góry, że każdy świadek, 
który będzie zeznawać choćby najdrobniejsze oko- 
liczności na korzyść dra Jackowskiego, w oczach 
Prokuratorji będzie już przez to podejrzany i ta 
dołoży starań, aby go nie dopuścić do złożenia 
przysięgi. 

P. Zminkowski. Jest to jedyny świadek, 
którego zaprzysiężeniu się sprzeciwiam. 

Dr. Jekeles. Ale nie pierwszy, na którego 
szan. pan prokurator rzuca podejrzenie. 

Trybunał po dłuższej naradzie uchwalił od- 
mówić wnioskowi Prokuratorji odczytania listu Śp. 
Janiszewskiego a przychylić się do żądania nieza- 
przysiężenia świadka Kosowera, motywując to 
ostatnie orzeczenie tem, że chociaż w akcie oska- 
rżenia nie jest podniesiony udział lub współudział 
tego świadka, to jednak dotychczasowa rozprawa 
wykazała, że p. Kosower współdziałał w czynie za” 
rzuconym dr. Jackowskiemu. 

P. Kosower oświadcza, że prowadząc kan- 
celarję dr. Jack. działał zawsze na własną odpo- 
wiedzialność i tylko w wątpliwych wypadkach od- 
nosił się do szefa. W kancelarji prowadzono. pro- 
tokół, indeks, kwitarjusz i książkę pocztową. Oso- 
bne konta zamierzano tylko zaprowadzić, a akta 
każdej sprawy miały swój osobny fascykuł. Nie 
zaprzecza świadek, że 2 powodu nawału pracy, 
czasem później wpisywano do książek, a na zapy- 
tanie czy potrafiłby jeszcze obecnie sporządzić 
drugi rachunek Janiszewskiego, odpowiada, że tak, 
ale potrzebowałby do tego czasu i aktów wszyst» 
kich. Rachunek do inwentarza robił świadek na 
predeo, a rachunek z czerwca dla Widajewicza, 
pewnie także on, a nie kto inny sporządzał. 
W dalszym ciągu swego zeznania oświadcza pan 
Kosower, że przy sporządzaniu rachunków musiał 
mieć jakieś zapiski, to też obecnie nie może wy- 
tłumaczyć pojedynczych kwot wstawionych do ra- 
chunków. Wie on od dr. Jackowskiego, że śp. Ja- 
niszewski ofiarował temuż honorarjum 59/, i na 
tej podstawie obliczał honorarjum. 


Na zapytanie radey p. Duniewicza, opowiada 
świadek, że honorarja do protokołu wpisywali zaw- 
sze koneypienci, jeżeli zaś który zapomniał, w ta- 
kim razie zapisał mundat. 

Radca Duniewiez: Aha! To tak wyglądały 
rachunki w waszej kancełarji. 

Na tem o godzinie pierwszej przerwano roz- 
prawę. 
> A R z LL O z 
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Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Kolej Lwowako-Czerniowieeka. Zarząd 
tej kolei ukończył już obrachunki za rok 1886. Z nich 
okazuje sie, że po opłacenia procentów od 4°% obligów 
pierwszeństwa wraz e kwotą amortyzacyjną, jak niemniej 
kupouów od 5°% akcyj, również z amortyzacją, pozostała 
czysta nadwyżka w sumie 917.366 złr. Przewyższa 
ona pozostałość przeszłoroczną o 97.205 ałr. i rezwala 
nietylko na rozdzielenie superdywide a dy po 3:50 
od akcji, lecz nadto może być przekazaną deść znaczna 
kwota na rachunek r. b. Kolej ta jest, jak wiadomo, 
przez państwo gwarantowana i jako taka 
otrzymała ze Skarbu w roku 1885 subwencję 1:72 miljona 
złr., a v końcem tegoż roku dług jej z tego tytułu do 
kasy państwa urósł do kwoty 32:2 milj. Jakąż korzyść 
ma państwo z ostatniego bilansu Towarzystwa? Oto, 
podczas gdy akcjonacjnsze otrzymują dywidendę z 13/4 
złr., n oprócz tego 358.129 złr. j.rzejdzie na konto roku 
1887 — państwo ma dołożyć obecnie T93 
miljona subwencji, czyli okrągłych 205.000 
złr. więcej jak w roku poprzednim. Kolei ta 
pobiera także od Skarbn ramańskiego subwencję niemal 
austrjackiej równą wynoszącą np. Za rok 1886 3-865 
miljona fr., czyli 1:546 miljona w złocie. 

Reambulacje. Komisja reambulecyjna względem 
założenia nowego przystanku w Osławicach na linji I. 
Węgiersko-galicyjskiej kolei, odbędzie się na miejscu dnia 
13. maja 1887 r. 

Polityczna reambulacja, wzgledem założenia drugiego 
toru na linji Chyrów-Zagórz od km. 35'7 po 74'6 pierw- 
szej Węgiersko-galicyjskiej kolei żelaznej, rozpocznie się 
na dniu 16. maja rb. 


c 


Przegląd polityczny. 


* Dnia 24. bm. odbył się we Wiedniu wiee 
stołecznych miast wszystkich krajów koronnych 
reprezentowanych w Radzie państwa. Lwów, Opawa, 
Tuszpruk i Gerycja oświadczyły pisemnie, że przy- 
stępują do uchwał wiecu. Zadar oświadczył, że nie 
może wziąć udziału w obradach w obec tego, że nie 
zna dobrodziejstwa kolei lokalnych. Z Tryestu, 
Celowca, Lublany i Rovigno nie nadeszła żadna 
odpowiedź na zaproszenie miasta Wiednia. Wiec 
uchwalił rezolucję, w której wyraża przekonanie , 
że budówa kolei lokalnych na drogach i gruntach 
będących własnością gminy tylko za zezwoleniem 
gminy nastąpić może. Nadto wezwano reprezenta- 
cję Wiednia, aby w razach, gdy ważne interesa 
gminne będą na porządku dziennym znowu zwo- 
łała miasta stołeczne na ustne narady. 

* Izba panów przyjęła w drugiem i trzeciem 
czytania ustawę 0 zaopatrzeniu wdów i sierót po 
wojskowych, a zarazem wniesioną przez Schmer- 
linga rezolucję w sprawie rychłego zaradzenia 
ujemnym stronom uchwalonej ustawy i odpo- 
wiedniejszego oznaczenia taksy wojskowej. Izba 
przyjęła w końcu wniosek komisji dla kas o- 
szczędności, domagający się spiesznego wniesienia 
projektu ustawy o reformie regulaminu kas oszczę- 


dności. Terminu następnego posiedzenia nieozna- 


czono. 


* Warszawski Dniewnik napada w jednym z 
ostatnich numerów na dr. Riegera. Politykę, którą 
czeski przewódca prowadzi, nazywa niemoralną, 
bezeelową, anty-słowiańską i — klerykalną. 

Tej polityce zawdzięcza dr. Rieger swoje sta- 
nowisko, ordery i tytuły, Dniewn. powołuje się 
na ostatni manifest Młodo-czechów i udowadnia 
tym faktem, że istnieje opozycja przeciw polityce 
Riegerowskiej. 

* W Russ. Rund. znajdujemy uwagi godną 
korespondencję z Petersburga, w której autor za- 
pewnia, iż Giers sam starał się o to, ażeby mu 
orderu nie nadawano, gdyż fakt ten mógłby mu 
zrobić wielu nieprzychylnych w Rosji. 

* W. Komarow zamieszcza w pismie swem 
Swiet artykuł o Bułgarji, w którym powiada: „Dziś 
niepodobnem jest dla Rosji wmięszać się czynnie 
w wewnętrzne sprawy bułgarskie, gdyż skorzysta- 
łyby z tego Niemcy. Zadaniem jednak Rosji 
jest popieranie materjalne tych ludzi w Bułgarji, 
którzy zwalczają obecny stan rzeczy w tym kraju. 

* Z Petersburga donoszą o pogłosce, iż na 
poczet nowej pożyczki, obliczonej na 100 miljonów 
rubli subskrybowano w samym Petersburgu cały 
miljard. 
| _* W sprawie zamachu na Mautowa donoszą, 
iż Kawarów i Iwanów zostali namówieni do popeł- 
nienia występku przez jakiegoś Czerkowskiego, 
który im ofiarował 1.000 sztuk dwudziesto-fran- 
kówek i zapewnił o protekcji wysokich osobistości. 


* W ostatnieh dniach miały być wojska w 
Lotaryngji znacznie wzmoenione, Korpus stojący 
w Alzacji i Lotaryngji liccy już podobno 90.0 
żołnierzy. 

* Dzienniki berlińskie donoszą, że z powro- 
tem naczelnego prezesa hr. Zetłitza z Karlsbadu, 
gdzie szukał pokrzepienia sił po mozołach ubie- 
głej zimy, prace komisji kełowinacyjnej przybrały 
znowu przyspieszone tempo. Chodzi teraz nietylko 
już o nabywanie nowych posiadłości — czytamy 
dalej w tym komunikacie — ale nadto o to, aby 
wprowadzić nareszcie w życie pierwsze osady. 
„Prace przedwstępne nad rozparcelowaniem i osie- 
dleniem kilku nabytych włości, przyczem zdobyte 
doświadczenie ma być normą dla dalszej koloniza- 
cji, wymagają natężonej, osobistej czynności prze- 
wodniczącego komisji i postępują obeenie energi- 
cznie naprzód. Na początku maja ma się odbyć 
znowu posiedzenie komisji kolonizacyjnej*. W pew- 
nych sferach, jak widać, bardzo spieszno z urze- 
czywistnieniem projektu kolonizacyjnego. 

* Do „Ajencji Havasa* tełegrafują z Berlina: 
Ambasador francuski, Herbette, wręczył onegdaj 
hrabiemu Herbertowi Bismarkowi akta śledztwa, 
przeprowadzonego ze strony francuskiej w sprawie 
Schnaebelego. Hrabia Bismark oświadczył, iż nie 
otrzymał jeszcze dotychczas wszystkich dokumen- 
tów śledztwa, zarządzonego przez Rząd niemiecki. 
Mówią, że minister Puttkamer otrzymał polecenie 
zasystowania dalszego śledztwa. 

* Jak zapewniają depesze paryskie, opinja 
tamtejsza oczekiwała wprawdzie szybszego ak 
nia się Rządu i'dyplomacji z fatalną „aferą Schnae- 
bele“, mimo to jednak nie traci otuchy, iż sprawa 
zostanie pokojowo zakończoną. W sobotę minioną i 
nazajutrz w niedzielę odwidzał pełnomocnik nie- 
miecki Leyden Flourens'a. Pierwszym razem 
oświadczył, że jakkolwiek ankieta niemiecka 
skonstatowała uwięzienie Schnaebelego, 
na terytorjum Niemiec, mimo to, książę Bismark 
nie może orzec w tym względzie stanowczo, do- 
póki nie przejrzy obustronnych aktówłco do tego 
zdarzenia. W niedzielę znów objaśnił Leyden mi- 
nistra francuskiego, co jest przyczyną zwłoki, że 
akta niemieckie dotychezas do Paryża nie przy- 
szły. Owoż muszą one być wpierw w Strasburgu 
zrewidowane, zanim odejdą do Berlina. Zresztą 
ambas. Herbette został już powiadomiony, że tru- 
dno, aby przed Środą (27) odpowiedź kanclerza 
nadejść mogła. W obec tego należy wyczekiwać : 
1. Czy Niemcy uznają dobrowolnie, na podstawie 
śledztwa francuskiego, że aresztowanie odbyło się 
na ziemi francuskiej, lub też, że uwięzienie to na- 
stąpiło wśród okoliczności, które zdolne są uspra- 
wiedliwić ewentualne uwolnienie Schnaebelego ; 
2. czy też uwięzienie to uważane będzie przez 
Niemey jako prawidłowo dokonane, a w takim 
razie, w obec wzręcz sobie przeciwnych rezultatów 
śledztw obustronnych należałoby ustanowić wspól- 
ną komisję śledczą. Wszystkie poważniejsze orga- 
na franeuskie zachęcają kolegów i kraj do spokoju 
i zaufania dla Rządu. 


* Z Belgradu donoszą : Wbrew zaprzeczeniom 
zapewniają, iż of eg gabinetowe trwa ciągle. 
Król Milan konferował z Nikolajevicem i Milose- 
vicem. 


+ Z Belgradu donoszą, że skutkiem pogłosek 
o przesileniu ministerjalnem i mającej się doko- 
nać zmianie syste mu serbskiej polityki za- 
granicznej, wzywa radykalny Odjek naród serbski, 
aby sam dał inicjatywę do tego kroku, jeżeliby 
Rząd wahał się dłużej w tej mierze. Stosunek 
Turcji do Niemiec zagraża ustawicznie pokojowi 
europejskiemu i zmnszą Rosję do akcji — kończy 
Odjek. 

* W włoskiej Izbie deputowanych oświadczył 
deput. Martini, że zamierza zainterpelować Rząd 
co do jego zamiarów w sprawie afrykańskiej, nie- 
mniej środków dla przeprowadzenia programu mi- 
nisterjalnego. Minister Depretis oznajmił, iż na je- 
dnem z najbliższych posiedzeń oświadczy, czy 1 
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kiedy odpowie na powyższe interpelacje, Izba od- 
roczoną została do poniedziałku, aby komisje mo- 
gły załatwić poruczone im prace i wygotować 
sprawozdania. 


* jenerał Genć odpłynął z Massawy do Włoch. 

* Wśród obrad o istej Izbie gmin nad 
wnioskiem 0 przejście do dyskusji szczegółowej 
nad irlandzkim bilem karnym, Balfour wystąpił 
przeciw dodatkowemu wnioskowi Reida, który do- 
magał się, aby izba dopóty nie zgadzała się na 
obostrzenie irlandzkiego prawa karnego, aż będzie 
mogła uchwalić zarządzenia przeciw przesadnym 
czynszom dzierżawnym. Jedynym bowiem celem 
wniosku dodatkowego jest jeszcze większe prze- 
wlekauie rozpraw, które i bez tego przybrały zbyt 
wielkie rozmiary. Przedłożenie rządowe ma tylko 
na celu stłumienie liczaych zbrodni, których nikt 
nie może ścierpieć, i których Rząd nie ścierpi na- 
wet 24 godzin dłużej, jak tego wymagają rozpra- 
wy Izby gmin. 3 

* 

* Z Bukaresztu piszą pod datą 24. kwietnia: 

Pan Chitrowo, poseł rosyjski w Bukareszcie, 
wyjechał jeszcze przed świętami Wielkanocnemi 
st. st. do Petersburga. Rzecz naturalna, że podróż 
ta stoi w związku ze sprawą bułgarską i podziemną 
wojną, jaką Katkow prowadzi przeciwko Giersowi. 
Podejrzenie to, jest usprawiedliwione tem bardziej, 
że znanym jest powszechnie serdeczny Stosunek, 
który łączy Chitrowa z przewódcami partji rewo- 
lucyjnej i naczelnikiem panslawizmu. 

To pewna, że Chitrowo zajmuje jedno z pierw- 
szych miejsce w legjonie dyplomatów pokroju 
Ignatjewa, którzy w Giersie widzą człowieka bez 
energji i ambicji, pedanta politycznego, niezdolne- 
go do popchnięcia polityki na nowe tory, Pewnem 
jest także, że przypisywana ministrowi Rosji poli- 
tyka pokojowa bardzo mało schodzi się z rzeczy- 
wistym stanem rzeczy, a mianowicie tam, gdzie 
niebezpieczeństwo wybuchai jest największe, urzę- 
dowy reprezentant Rosji z uotorycznymi spiskow- 
cami pod jedną pokrywką działa. Rosja znalazła w 
panu Chitrowie dyplomatycznego zastępcę, którego 
kwalifikacje szczególnie w takim miejscu, jak 
w Bukareszcie, są tak wyborne, że przeciwny mu 
nawet pan Giers, musi patrzeć z pewnem zadowo- 
leniem. Poprzednik jego, ks. Urusow, był arysto- 
kratą w ceałem tego słowa znaczeniu i nieprzy- 
stępny, a sprawy wszystkie zostawiał do załatwie- 
nia sekretarzowi poselstwa Iswolskiemu. Chitrowo 
natomiast, będąc w stosunkach nader przyjemnym, 
potrafił sobie zjednać ogólną sympatję, 'która mu 
zapewnia nietylko wpływ na poszezególne stronni- 
ctwa rumuńskie, ale i dozwala tam działać, gdzie 
oficjalna Rosja ma wszelkie powody, ażeby urzę- 
downie nie występować. Takiemu człowiekowi i 
Giers na pozór nie może być nieprzychylnym i 
dla tego też pogłoski kursujące tu o powołaniu 
Chitrowa do Petersburga, należy przyjmować 
z wszelką rezerwą. 
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Telegramy własne „Dzien. Polskiego.” 


Kraków 26. kwietnia. Dwudziestu trzech chło- 
pów galicyjskich, którzy się udali do Królestwa na 
robotę, wypadło z łodzi podezas przewozu przez 
San pod Biłgorajem i 13 z nich utonęło. 

Wiedeń 26. kwietnia. Dziś rozpoczęła się roz- 
rawa budżetowa. Do głosu zapisani nóstępujcy 
olacy: Hausner, Bobrzyński, Abraha- 
mowicz, Szezepanowski, Popowski i Ko- 
pyciński. 

Wiedeń 26. kwietnia. W Izbie posłów pod- 
€zaS rozprawy padiętoriej, występuje Carneri 
przeciwko Ministerstwu Taffego i starą się do- 
wieść, że Słowianie czuli się szeześliwszymi pod 
dami Auersperga. Hausner zastanawiał się 
nad koniecznością skonsolidowania długu państwo- 
wego i doradzał oszczędność, w czem uchwały 
komisji oszczędnościowej powinne być wska» 
zówkami. Mowe Hausnera  przerywały kilka- 
krotnie oklaski. Menger polemizował bardzo nie- 
szczęśliwie z Hausnerem. 

Wiedeń 26. kwietnia. Komisja Izby panów dla 
wniosku Schmerlinga wybrała ks. Jerzego 
Lobkowicea przewodniczącym. 

Kalnoky otrzymał order złotego 
runa. 

Wiedeń 26. kwietnia. Fremdenblatt, omawia- 
jąc w artykule wstępnym zajście Schnibelega, utrzy- 
muje, że sprawa ta nie pozostanie może bez do- 
broczynnego wpływu na stosunki między Francją 
a Niemcami, lub raczej na ogólne usposobienie we 
Francji. Traktowanie tej sprawy przez Rząd nie- 
miecki, ścisłe zbadanie jej prawnej natury i oświad- 
czenia, jakie — według doniesień dzienników pa- 
skich — pełnomoenicy niemieccy w Paryżu 
składają, uwolnią może wreszcie publiczną opinję 
we Francji od tego szalonego przypuszczenia, ja- 
koby Niemcy pragnęły prowokacji ze strony Fran- 
cji. Wszyscy ci, którzy zdrowo oceniają politykę 
Bismarka, nie mogliby podzielać tego przypuszcze- 
nia, gdyż wszyscy, znający historję ostatnich lat, 
wiedzą, że ilekroć Bismark chciał ochronić iute- 
resa Niemiec, albo narodowe cele Niemiec zbiiżyć 
potężną swą ręką do urzeczywistnienia, pogardzał 
zawsze małoznaczącemi środkami. 

Praga 26. kwietnia. Narodni Listy donoszą. 
iż pruskim piekarniom wojskowym polecono, ażeby 


«wypiekły jaknajspieszniej 840.000 sztuk sucharów 


i na wszelki wypadek w skrzyniach zapakowały. 
Paryż 26. kwietnia. Namiestnik 
he zniósł, jak donosi Figaro, zakaz dotyczący po- 
bytu Francuzów krajach niemieckich. 
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Beriln 26. kwietnia. Radca legacyjny Leyë 
den wręczył Flourensowi nową depeszę kan- 
clerza, według której Schnaebele sam przy- 
znaje, że przyaregztowano go na ziemi niemieckiej, 

Mohadje 26. kwietnia. Rumuńska para kró- 
lewska odwiedzi tu cesarzowę d. 28. kwietnia. 


„Rzym 26. kwietnia Osservatore Romańo do- 
nosi, że papież oświadczył się za porozumieniem 
z Włochami. 

Berlin 26. kwietnia. 


Z odeszł 
Petersbur tad odeszły znowa do 
P 


przestrogi przed zamachem. 

26. kwietnia. (W listach Gautsceha 
do Schnibelego z d. 13. i 16. kwietnia jest 
doniesienie, że przeciwko Niemeom dopuszczono 
się ważnych przestępstw i że Gautseh jest w po- 
siadaniu wskazówek, które Sehniibelemu dozwolą 
wynaleźć winnych. Z tego wynika, że sezkolwiek 
uwięzienie nastąpiło na ziemi niemieckiej, Sehnii- 
bele funkcjonował tam w charakterze urzędowym, 
a zatem powinien byś na wolność puszczony. 

Voltaire radzi Rządowi dla wywarcia nacisku 
na Niemcy, zamknąć wszystkich niemieckieh dzieu- 
nikarzy i bankierów (!!). 

Moguncja 26. kwietnia. Wczoraj uwięziono tn 
znowu wielu socjalistów. 

Paryż 26. kwietnia. Debate donoszą, że ks. 
Aleksander Battenberski oświadczył gotowość 
przyjęcia korony bułgarskiej pod warunkiem, że 
z mja ogłoszoną iir ikrólestwem, że qa to 

Bię mocarstwa, j że nastapi izj - 
stotacjh nastapi rewizja kon 

Wiedeń 26. kwietnia, 


Giełda wieczorna: Kredyty 
2860-66, renta maj+wa BL. : p 


Przyjechali do Lwowu 
dua 27. kwietuia 1857 r 

HOTEL FRANCUSKI. K. br. Dalodutzycki, a Mar- 
tynowa. M. hr. Fredro, z Dabani>wie. 1. Kalleran, z 
Kańczugi. I. Białowąs, z Czerniowiec. A. Kleiner, a Wio- 
duia. H. Karpeles, z Pragi. 
SS 

NADESŁANE. 
Podziękowanie. 


Złożony ciężką ehorobą zawdzięczam moje ocale 
nie Wmu panu Dr. Hipolitowi Sehramowi, 
który dokonał ciężkiej i z niebezpieczeństwem życia 
połączonej operacji — prawdziwie z zadziwiającą zsę- 
cznością i nadspodziewanym skutkiem, oraz 

Wmu panu Dr. lgnacemu Rosaerewi. c 
k. Radcy zdrowia, lekarzowi miejakiemu. który współ- 
działając podczas operacji, dwa następne miesiące ngj- 
troskliwszą otaeza? mnie opieką i z ojcowaka piegzoło- 
witością czuwał nad mojem łożem, a w końcn etano- 
wczo odmówił przyjęcia najskromniejszego nawet bono- 
rarjum. Niech mi wolno będzie w tem miejsetń złożyć 
wytwymienionym panom  Doktorom najserdeetaiejase 
Podziękowanie. 


Ludwik Weberafeld. 


NADESŁANE. = 

„Wima lecznicze, wyrábisne przes p. Karo 
Mikolasche, właściciela apteki pod ŚR Pietra 
Mikolascha we Lwowie i ta 1” wino hiszpońskie 
chinowe, 2° wino chinowe z żelaaem, 3* pepzynowe, ża 
peptonowe i 5* wibo raćwieniowe, zaatosowywałom,„w od- 
(pge cierpieniach i przyszedłem do przękenania, 
£ chorzy takowe chętnie jako smaczna zażymają, de prze- 
wyższają swą dobrocią i skateomnofclą inne wyreby pe 
części firm zagranicznych, i że niektóre z nieh są jedyna 
w swoim rodzaju tak jako środki dyetetyczne, jake te? 


i WRA. ; 
ywanie przeto tych przetwerów, jake teù i wim. 
Malagi í Tokaja i Konlsku, Kobros i b intelei sią od- 
znaczających, mogę wszystkim kolegom jak najsumiek- 
miej zalecić”, 
Lwów, 3! marca 1883, i 
Dr. Aiirod Bicsiadoocki m. p. 
kraj. ref. san't, ` 
Skład pemył wymienionych Win jJecaniczych i na- 
pojów dla rekonwaloscentów dla całej menarchji %ubtre- 
węgierskiej u Wilhelma Maagera w Wiedniu, 
Heumarkt 3. Sprzedaż en detail w aptece P. Mikela- 
soba i we wszystkich aptékaoh znaczniejszych me- 
narchji. 
Wystrzegać się nańladewań i fałezerstw. 
: o 


0 


o alkaliczna woda wiamreim 


SZCZKWIOWK 


napój eszeżwiający stołowy, 
skotwogny bardze sa kasze! w odorcbech osyi 
katarach żołądka | pęcherza. 


liearyk Mattoni, Karlsbad i Wieden. 
Wszech nauk lekarskich 


LT. l. Gorka 


po odbyciu specjalnych stadjów dentystycznych w zakła” 
dach uniwersyteckich dentystyczuych w B erlini e, 
otworzył i 
Atelier dentystyczne 
przy ulicy Kopernika l. 5 

i ordynuje od godziny 9. do 1. i od 3. do 5. 

, „Wszystkie operacje dentystyczne na Żądanie boabo- 
leśnie, przy znieczuleniu kokainą lub gazem rezwesolnją- 
oym (Lustgas). 16: 

Sztuczne zęby osadzane na złocie, kauezukn itd. 


m 


Lwów, z Izby handlowej 
dnia 27. kwietnia 1€87. 


Banku hipotacznogo gali 
Hanka kredytowego 


Listy sastawme aa 100 ml. 
HKauku bip, galic. Mproc, w, $, - . . . 
Burk bip. galic.5-pr. wè. wylew, B sj prem. 
Hanku krajuwego 4 | pół pros. w. a. lee. Gi |. 
'Vowatsystwo IE gal. 5-proe, w. a. . 
Towarzystwo kredyt. gèl. prot, w. b. « . 
low. kredyt. gat, 5-prot, w. a, okresowe 57 | 
l'ow. kredyt. galic. 4-proc. w. 8. los 41 1 pól 
Tuw, k- y' gal 61 pó 


proc. w. 4. Ozrea. 52 |. 
Tow. | . 


dyt. galle. é- proc. w, è. 66 1. 


Listy dhużuno za 100 sł. 
Gal. Zakt, kr. włość. 35, w. a, w likwid. . 
Nhe e wW e 

©biigi za 16% zi. 

Indemudzącyjno galio. Ss m. k E 
Komunalne Danku kraj. S", w. a 1. em. . 
Prłyczka kr), a r. 1AT3 6%, w. 8,  - 
Pożyczka , 


e 1N81 4,9, W. . 
Miasta Krakows Musy. x 
Buubławowa 2 
m 
Dukat holenderski „ pas A 
Dukat cesarski A 
Bapoloondor + = , 
Półlmperlał =- - . 
Babel rosyjski reha c 
papierowy 
160 marok nieraleckich |. 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 


Wiedeń, dni. 27. kwietnia 1887 r. 


dzisiej: | z dnią 


(gadn. â mia. — po połudain). sza poprzed 
ńkeje alpojakio Towarzystwa gorniczegu - 20 — 20 2 
e węgierskie Kaska | kradytowego - 264 50 | 286 BO 
© Banka anglo-auatrjackiego « 103 — | 103 76 
e  Unionlankn . 7 : 31C 60 | 211 75 
p kolei Karola Ludwika. 204 75 | 205 50 
a koloi północnej . . . > 2462 75 | H2 60 
„ Kolei południowej (Lombardy) . 78 — 81 50 
+ kolei Altdidzkij . . . - 181 50 | 181 60 
„ kolei państwowej. . : - > 334 50 | 255 25 
n kolei Lwaw.-Crerniewiackiej . >» 297 60 | 229 50 
„p , kolei węgierako-północno-wschodniej. 166 76 | 186 — 
Losy komunalno wiedeńskie . ś Š TY - 126 — | 134 30 
Akcje Towarzyntwa tnreckiago zarządn tytoniu nia ki 
Galicyjskie obligacje indemnizacyjna . + > 104 60 | 104 60 
Akcja kolei północno-zachod. (lit. B. Elbe La). 160 15 | 181 50 
Loay regulacji Cay,  , . . . . * S24 85 | 134 35 
Akcjo Banku dla krajów keromnych . 250 50 | 533 — 
Renta węgieraka złota 4 proe. 100 60 15 
Akcje Bankverinn. ©, . . . . o í 101 te 
Roayjski ruhel papierowy > ° E x a 1 u = s 
Losy premjowane węgierskie . - Fus- 50 
Akcje kredytowe . . . SE — s 
Akeje kolei Karola Ludwika. 1 10 
Autcje kalei połndniowej, Ą = — ZR 
Nspolerndory » . . . . ZA EE 
Rabe! papierowy + AK" 10 05 10 05 
Berlim, dnia 26. kwiatnia 1887 r. 
(gedz. 5 mim. 95 po południu). 
Moayjaki rubel papierawy , 119 — | 178 60 
Akcja anatrjackie kredytowe . dis 60 | ads — 
Akcje koloi Karola Ludwika, ga 15 | 86 5 
Anatrjackie banknoty S 5 N . 160 — 166 — 
Akcja kolei południowai (Lombardy) . 181 60 | 1058 — 
Rosyjska pożyczka wsebodnia .  - m so | 55 — 


O 


Pociągi kolejowe 
ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego. 


- Pociąg | Poc Pociąg 
Od L Grudnia 1886 r. fzests tpi | sg? wię 
. iokalny seny wy ny 
Do Lwowa przychodzą : A 
Z Krakowa . . . 7:6 | 559 | 927| 11:55 
Z Podwołoczysk . . . . 1e'2 8-06 3-50 
Z Podwołoczysk na Podzamcze 1e'ie | 2:28 5-19 
Z Czerniowiae . . . . 10:68 8'30 | 4:85 
Z Chyrowa, Stryja, Stanisławo- 
wa i Huaiatyna , . . 2:45 
Z Chyrows i Stryja . ' . 8:83 
Z Chyrowa, Stanisławowa i 
Stryja . h . i «36 
Ze Lwowa odchodzą: 
Da Krakowa vas SB s'10 | 10:44 | 4'1e 4:50 
Da Podwełoczysk . . : 0'10 | 1625 | 1258 
De Podwołoczysk a Podzamcza 6'28 10-55 1:06 
Do Czarniowiae . . =<  - 0'36 | 14% | 11-06 
Do Chyrewa, Stryja, Stauisła- 
wawa i Busracza. +  . 11:47 781 
Do Stryja . . "30 
Przych. do Stanisławowa : 
Ze Lwowa . za 4 A'a6 | pau! 6-85 
1 
Odch. ze Stanisławowa: 
Do Lwewa . ss +45) 9-26 
| UWAGA: Godziny oznaczona grubami liczbami aznaezają porę 
meeng cd gadziny Girej wiaezór de 5'59 m. rana, 


| Przewodnik po Lwowie. 


MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 
od godziny 10-tej do 1-szej przed południem, 
od 3-ciej do 5-tej po południu, we wtorek i pią- 
tek. Wstęp wolny. 

MUZEUM PRZEMYSLOWE w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do 6-tej: wstęp w pouiedziałek 
50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedzielę i święta 
wstęp wolny. 

MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18. Wstęp wolny. 

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pięknych, plae 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 ct., w nie- 
dzielę i święta 15 et. 

BIBLJÓTEKA UNIWERSYTECKA, 
z wyjątkiem dni ferjalnych. 

GMACH SEJMOWY, codziennie, po poprzedniena 
zgłoszeniu się n zarządey gmachu. 


codziennie 


TEATR HR. SKARBKA. 


BARON CYGAŃSKI 


Hrabia Piotr Homonay . „ Koneowiez 
Conte Carnero, król. komisarz KiczmakB 
Sandor Barinkay, młody ewigrant Florjański 
Kalman Zupan, bogaty hodowea 

wieprzów . . . . Myszkowski 
Arsena, jego eórka . Babińska 
Mirabella, guwernantka z domu ` 

Zupane . = : aa 
Ottokar, jej syn. - o „ Recki 


Czipra, stara cyganka. . . . Praunówaa 
Saffi, cyganka + © . . Radwan 

Poli ).œ „ Święcki 
Jószi () * * » * - „ Pietraszowski 
Terko ) cyganie . . . Czarnecki 
Miehaly ) . . . . . . . . Łomiński 
Janczi ) « . . . . Gumplowiez 
Burmistrz Wiednia. . . Pruszyński 
Herold mo . . "= . . Bwięcki 
Józiek, latarnik . . Senowski 


PARASOLKI | 


najnowsze 


w wielkim wyborze 
po cenach najniższych 
1321 poleca 10--0 


EDWARD SCHILLING 


we Lwowie 
ulica Halicka liczba 16. 


AA WB 


a 
Jaja od kur 
premjowanych „Hollaaderskich* czarnych 
lub popielatych z nadzwyczaj dużemi czysto 


hiałemi czubami, tuzin opłatnie 2 złr. 
40 et. sprzedaje 1390 1—0 


M. Słodykiewicz 


w Gawłowie nowym. 


dobregatunki, 
bardzo tanio, Oraz 
resztki. Uprasza 


NUKII0 

k i ll się żądać próbki. 
+35 Skład fabryczny sušna s—o 
„Zam weissen Lamm Brdinn.* 


ege. 
Do kapieli: 
wątrobę siarczanną, kule żela- 
zne (Eisenkugeln), sol kamienną 
i morską, siarkę w kawalkaeh 
1391 1—0 


poleca : 


Droguerja 


Alojzego Hübnera 


Lwów, ulica Karola Ludwika 1. 18, 
(dawniej cukiernia Rotlhandera). 


dą e 
Reinik 
lo samoistnego zarządu średniego lub 
wiekszego majątku uzdolniony, w ho- 
dowli i leczeniu inwentarza biegły, 
szuka zajęcia. 

Wymaganii skromne a reflektuje na 
tantreme A nadwyżki dochodu uzyskanego 
wul możlisy dochód, jawiby majątek przy- 
uisi blue w dzierżawie. Ugoda na stałą 


jensję, także możliwa, Adres: Rolnik 
w Wojuisowie, post loso. 1356 3 —0 
| HERBATA 
Ta LWÓW = 
TA pizy ul. Krukowskiej 1 PI. ; 
Ł_ poleca wyborną m 
~ -- 
+2 PD | 
JF) ? 4 i i ” d | 

= E |» 


< funtopół kilo po zdr. 150, 2 
3:02:70, 15, 010. 20—80 

= flerbałę w paczkach po eenach 

składu C. Traua e. k. dostawcy | 
nadwor. we Wiedniu. 


H PRBATA 


uj 


uŁÓWNY- SKŁAD 


PIWA BUTELKOWEGO. 


Mam zaszczyt uwiadomić Szan. 
Publiczność, że główny skład piwa 
butelzowego rożnego gatunku, a mis- 
nowicie : 

Pilzneńskie eksportowe, 

Pilzn-ńskie leżak, 

Okocimskienutrcowe, 

Lwowskie marcowe 
L,lienafelda, 

Porter krajowy i 

bkock czarny, 
znajduje się u mnie przy ulicy 

Sykstuskiej 1. 14. 

Łuskawe zamówienia na prowiu= 

cję uskułeczniam natychmiast. 


Z poważaniem 


S. WIESER. 


Telefon Nr. 149 do użytku „Sz. 
Puvliezności. 1343 9—10 


z browaru 


Iszy koncesjonowany 


„MKŁAD KROWIANKOWY 


pod dozorem władz sanitarnych 


L. J. KUBICKIEGO 


weterynarza miejskiego i docenta 
weterynarji 
poleca zawsze świeżą I pewna 
krowianke zbierany, dwa jady W 
tygodniu. 


Cena fioli na'8*- 10 pustułek I złr. 
Lwów, ul. Batorego l. 7. 


Skład we Lwowie w aptekach pp 
Pipesa i" Mikõlaseha, w Krakowie 
w ujiece p. Redyka. 56: 5—15 


| 


odpowiedzialny = 


| Nowo otworzony handel. drobiazgowy | 


| A. SEDLAK 


DZIENNIK POLSKI z dnia 28. Kwietnia 1887 r. 


utrzymuje na składzie i poleca 


poszukuje posady. 


Blidsaa wiadomość: P. B. w Krysty- 
nopolu. 1368 5—0 


we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego l. 9. 
Poleca: 1392 1—0 


Wszelkie potrzeby do krawiecczyzny, hafiu 
1 szydełkowania. Roboty na kanwie zaczęte 
i wykończone. Przybory toaletowe. Instru- 
menta muzyęzne, znakomite struny i części 
składowe do wszelkich instruweniór w 
doborowej jakości po niskich cenach. 


Łaskawe zamówienia miejscowe 
odwrotną uskuteczniają się, 


Założone w roku 1863 
laboratorjum chemiczna * kosmetyczne 


A. POKOKNEGU 


magistra farmacji 
przedtem 1249 


W. TEP Y 
poleca w największym wyborze per=; 
famy i kosiueżyki jakości naj-” 


poczta 


mk i 


Majątek ziemski 


większy, w dobrej i urodzajnej glebie jest 
do sprzedania lnb na zamianę za mniejszy, 
może być także zamieniony na kamienice 
w większem mieście. Bliższa wiadomość 
ua poczele w Bortnikach przy kolei 
Liwowsko- Czerniowiecko -Jasskiej. 


5—0 


$ 5 i 5 lepszej. Pudry hycieuiczne i ksią- 4 
„A ipo wwiiluczotówe (e ŻEBY, oraz pudry w ZU bez prey- Gj 
micszek metalicznych. Środkif, 


o Premjowane na wystawach | fupiększające. Wody koloń:- £ 
: światowych: w Londynie skie, potrójne, znakomite i tanie. # 
S - 1867, w Paryżu i867, w Wie- | Środki do pielegnowania fi 
g 2: dniu 1873, w Paryżu 1878, ust i zębów: mydła toaletowef 
Forte ian t i, am u R a a LIED i 
zlołowye 1 nadające nadzwyczajn 
p y na ra y białość i delikatność cerze. Saroy 


Farby 


dla Wiednia i dla prowincji koncertowe, | Sna włosy nieszkodliwe, dobroci wypró- 


auotowa ł se jak również pianina | | bowanej. 
z taoryki na cały świat znanej firmy eks- „AE Nod si 
portowej Gettfr. Cramer, Wilh. Mayer we | |, AA YA 


żyw po 380, 400, 100 590, „a 600, | 
zł. Fortepiany innych firm 280—350 zł. A gd. i 
Clavier-Verschleiss u. Leih- Anstalt zapachu wszelkie iune podobne wyroby 
v 4. Thierfelder, Wien, VII. Lwów, ulica Wałowa 15. 

Burggasse 71. 651 2-0 | r a 0 


przewyższającą dobrocią i trwałością 


ma coś do aronsowania, jako to imteres, towary, 
kupno lub sprzedaż it. d. it. d. niech się 


Kto uda de istniejącego od 29 lat 


I. austr. Biura ogłoszeń 


A. OPP ELLIE 
w Więdnin, I, Stubenbasiei 2. 


Załatwia ogłoszenia rzetelnie i najianiej we wszystkich 
gszetach, pismach fachowych i kalendarzach w kraju i zagranicą. 


— Cenniki bezpłatnie. 


kred TAA. WW "om. - 


BOURGEAUD notizia pasy.. on 20, ULICA RAMBUTEAU, 20, PARYŻ 


NOWE SPECYFIKI NIEZAWODNE PRZECIW CHOROBOM SEKRETNYM 
Spiesene uleccenie przes UKYCIE : 


KAPSULEK BOURGEAUD Z PASTY LECZACEJ 


miękich,rozpuszezalnych w pudełkach po40 Kapsułek dużychi po80 Kapaułek małych. 
Recepta D“ LIÉGEOIS, Szpitala du Midi w Paryżu. 


Z CZYSTEJ KOPAIWY aucie” 


i drzewa cytrynowego santałowego 
Z ESSENCYI SANTALOWEJ czystej 23 zaręczeniem, Kapsułki 
miękie zawierające 50 centigr: Essencyi santałowej. Pudełka ze 40 Kapsułek 
zawierają 20 gramów essencyi. Małe pudełeczka zawierają tylko 10 gramów, 


Leczeaia SUCHOT, SŁABOŚCI PIERSI, OSKRZELI, KASZLU, ZAKATARZENIA etc. 


K AP SULKI Wino KR EOZOTOWE jedyne wypróhnpane przez użycie fj 


i Iran : w szpitalach paryzkieh wydały nad- 
awanie pomyślne skatki we wszystkich słabościach organów oddechowych, 
ne 


WINO J BOURGEAU D z Chininą, Kakao i Malagą jest najlepszym środ- 


kiem pożywnym i wzmacniającym. 
We Lwowie w. aptekach pp: K. Mikolascha, Wewiorskiego, etc. 


MINO W OŚCĆ!!! 
Najtańsza, najlepsza i najpraktyczniejsza 


MASA do zapuszozazia Ponin! 


omn R a aN a ae A NA A NEA AE A AAEN 
1 RESEOYCYUUUDEESSESESESUAW I. 


tu we Lwowie jeszcze nie znana. 
mN 


Używa się w najpojedyńczszy sposób w 
żadnych domieszków, vozpuszezańi lub 
natychmiaet, możo być w pół godziny froterowan 
Æ odoru. 


a, i nie wydziela żadnego 


cel, i co najwiecej, że przewyższa taniością przez swoją wydatność wszystkie 
inne do dziś ażywane sposoby »apuszezania i lakierowania podłóg. 


Do nabycia w sześciu kolorach : 

Nr. 1 bezbarwna, Nr. 2 jaszożókia, Nr. 3 żółta, Nr. 4 ciemnożółia, 
Mr, 5 częrwonobrązowa, Nr. 6 ciemnobrązowa. 
Puszka pojedyncza złr. — 85 ct. 

P podwójna œ 1 60 


Jedynie i wyłącznie w droguerji 


ALOJZEGO KUBNERA 


j Lwów., uliea Karola Ludwika liczba 13, 


s (dawniej cukiernia Rothlendern). 1290 39-00 5 


n 


Radca ekonomiczny 


Nadaje parkietom i posadzkom piękny połysk, trwałość tegoż, właściwy MĀ% 


| 
| 


UE 


zimnym stanie, bez fi 
coś podobnego wysecha PE 


SA 
æ 


|, rować razem, a nóweza: całoroczna pr'numerata obu wynosi 


Je 
kw 


PEEZERENKIEZERCA KRKA 
LI Pociecha prawdziwa dla wszystkich  $ 


d „U stóp Krzyża.” h 


8 Miesiące Maj, Boleściom Marji poświęcony. $ 
(ena z przesyłką 55 centów. 


F 
M 


U autora wydawcy: ks. Stojałowski w Knlikowie. | 
ZW. 
SZERTACĄAKĄKĄKJH: 


Cena 

za wielką butelkę 
oryginalną 

1 zir. 28 cnt. 


r z 4 
są napoje smaczne i strawne w wajwyższyia || 
stopniu, nabyte przez destylowanie najszlache- 
tniejszych owoców. 678 1—0 | 
Można je nabyć we wszystkich lepszych sklepach korzennych. | 


Amsterdamer Liquenr-Fabrik-Commandil-Geselischaft in Moding bei Wien. 


C EEO OOOO E EEEE 
4 Galicyjski Bank kredytowy 9 
F; DCZĄSZĄ od dnia 17. listopada 1805 r. 3; 
g wydaje 


i 47, Asygnaty kasowe 


z 30 dniowem wypowiedzeniem, 


"a Asygnaty kasowe 


z 90 dniowem wypowiedzeniem. 


U 1314 1-0 Dyrekcja. JA 
| NEC WIENIEC WRWJYK CA ICIC ĄH) 
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Elixiru do Zębów Vr- 


EBNYCH 0:0:BEESOYETYR CW 


epa www SUULAG (Gironda) 
Mom MAGUELOWNKM, Przeor 
R MALA M KÓW: 
vo 2636 r.i w kLoudynie 1933 r. | 
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""IWY:RZE NAGRODY 


WYNALEZIONY przez Przeora 
w roku 1373 PIOTNA BOUKSAUD 


« Codzienne użycie kilku kro- 
„li Elixiru do Zębów Ojców 
anedyktynów rozpuszezon=ch jas 
v poł „akianki wody Zapobiega D 
„eczyprochnienie zębów, kióre 
Meli Fo wzsauenia jak równi 
y odświeża i utwierdza. dziąsła 

wybornie. 
« Oddajemy prawdziwą nstu= | 
0 pe naszym czytelnikom zwracając ich uwagę 
na ten starożytny i użyteczny preparat naj- 
| lejmzy ze środków leczących i jedynie zapobie- 
gających wszelkim cierpieniom zębów. » 


8/r.; Proszku Pudeska: 1 fr.25, 2 i3) 


k Flakoniki; 2, 44 

4 Pasta Pudekka : 2 fe, 

t D łoż 1807r. 8, wl. Huguarie, 8 
AGENT GŁÓWNY: SEGUI BORDEAUX 
Znajduje się we Lwowie w aptekach : PP. Mi- 
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WŻENDIYC PO! | 
pismo ludowe polityczne tę 

| 


wychodzi we Lwowie rok !3-ty i kosztuje eałororznie 8 złr., r 


r! 
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i półrocznie 1 złr. 50 centów. ) 2 
Oba te pisma Wieniec i Pszczółkę możn. prenume- bgl 
e 


b 


tylko 3 złr. 80 et., półrocznie 2 złr., kwartalnie 1 złr. 

('ałoroczni prenumeratorowie płacący 2 góry 3 zir. 80 et. uurzy- 
muia nadto bezpłatnie Kalendarz Wieńca i P:zezółki na rok 1887. 

3 | 

$ 


Prenumeratę naidogodniej  przesył+ć przekazem porstowym e, 
9 


à adres m: je 

e Redakcja i Administracja „Wieńca” W 
lał 

3 


tl i „Pszczółki* we Lwowie, ul. Akademicka 
(9) liczba 8, a10 
y| 


ZPPA ZY NY NY AEAEE A ALOE SZ AE 
Papier z fabryki czerlańskiej. 
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(ER: JĄMADKAŃ SL BITWY DES LE KME TERTI . 
4 dekar 
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Wielki wybór artykułów chirurgicznych 
JOZEF HANKE we LW 


pF Skład farb i handel materjałtów pod „Czarnym Psem”, Rynek, liczba 38, we własnym domu. — Liczba Telefonu 173. "TYmĘ 4. 
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ps półroeznie 1 złr. 50 centów. Oi 
k 4 ; r A y 
W PSZCZOŁA % 
K ) pismo Indowe illustrowane e 
| wychodzi wa Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 8 zr., |. 


„Miepnika Polskiego? 


| ATENA 0 


WIE 


LWONICZ 


Zakład zdrojowo-kapielowy (w Galicji) stacja kolei Iwonicz 


SZGZAWY alkal, stone—jod i brom zawierające 


Kąpiele mineralne, borowinowe, igliwiowe, tuszowe i rzeczne. 
Mleko, żętyca, inhalatorium. 1368 1—0 


Znakomita stacja klimatyczno-lecznicza. 
Sez0 od 20. maja do koń'a września. 
Lekarze: Dr. KL. Dębickii Dr. Z. Rieger r. z. 


Skiady wód i przetworów zdrojowych : 
I pp. Miko Inscha, W. Goldbaums, ti. Mentrochowićza w: 
Lwowie i we wszyskich eptekach prowinej. 

Prospekta etc. ete. rozsyła yrek"ja. 
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> Towarzystwo pəwroźnicze 


v Radymnie 
Stowarzyszenie zarej'strowane z noręką ograni zoną i subwen- 
cjonowane przez W;ysoki Wydział krajowy we Lwowie 

poleca swoje wyroby rowroźnicze: 1175 8—0 

Postronki de szli i choma, lice, szle parciane i w skórę obszyte, 
naszelniki z łańcuchami, uździenice, krowiaki i wołowody, linewki 
i pawęźniki do wozów, liny do kafaru, sorzelni, kopalń i ciagnie- 
ula ciężaru, sznury do bielizny, szpagat różnej grubości, Gurty 
tapicerskie konopne i jutor e. Hamaki (Hangemathen), sieci 
różnugo rodzaju do rybsłowstwa i polowania, sieci na konie 

(maski) od much. 

N: suczególniejszą uwagę zasługują nasze bardzo tanie 
chodniki zpagatowe na wschody i korytarze, przewyższające pod 
ksżdym względem w:zystkie tego 1odzaju wyrobv fabryczne 
z kokosu i juty, pasy maszynowe tańsza o 50°% od skórzanych 
a wiel: cd nich silniejsze i gurty do obijania wózków, trwalsze 
od wszelkich tego rodzaju wyroków koszykarskich, 

Oprócz powyższych wyrabiamy wszystko 


co w 7akr s 


powrożnietwa należy po cenach jak najumi.rkowańszych. 


DEB Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. "BĘ 
Dyrektor: 
Ks. Leon Pastor. 


Ogólnie przydatne dla 
niedokrewnych i rekonwalescentów 
EB. SŚtrassrnickiego 


Piwo słodowe zdrowia 


U analizowane przez WW. darów: Karola J. Krzyżanowskiego asystenta 


J W.dwa lzy ruiansakiego, prof. ehenji w Uniwersytecie Jugiellońsk, i E raatscla- 
‘mern, prof. chemji zastos. i hyzjeny przy Uniwerzytonie w *vieduiu Wy présa 
wiuś i Zdocwno, praga WWulraw,; radcę dworu prot v Bamberteri, rudą dworu 
prof. Wrams v. Frruwala, radę AworM prof. Th. billrotne, prof. 1% Alberta, radu 


nrof. FHofinokla wo Wiedniu, oraz powszechnie znanego Jo- 


s rządowego Sehuitziera, ! M j 
Hzieciceych dra. ltosenbiatlu w Krakowie 


harza ehorób t 


m Prospekta darmo æg 
Główne biuro i piwnice: Wiedeń, Obar-Dóbling , Nussdorřersir., 29. 


Główne zustepsiso dla (rulieji, Sałązka austr, Bukowiny, Erolestwa Pal- 
skiego i Rumunji u W. iga. Ringelheima, mig. armacjiw IKrahowie. 


En gros dla LWOWA i oholicy w aptece A. SKLEPIŃNNKIEGO, 


dalej u pp. aptekarzy we LWOWIE: u Beisera2., Krzyżanowskiego K., kuckera Z., 
Eapaporta A, i Wewiórskiego J, w BRODACH u Kulaka M. i Lateinera; w 
CZERNIOWCACH u Langenhana F., W. Beldowicza: w KOŁÓMYT u E. Stenzla; 
iw DROHOBYCZU u Otowskiego i Partyka; w JAROSŁAWIU w Ji Robna; 
w KRAKOWIE u Trauezyńskiego J., Wilczyńskiego K., Wiszniewskiego K, 
i Kriutlera drog.; w PODGÓRZU u Skakalskiego J. ; w PRZEMYŚLU u Mat 
kowskiego A. i Maszewskiego ; w RZESZOWIE u Karpińskiego A.; w SAMBO- 
RZE u Aleksiewicza J.; w SANOKU u Zarewicza J.; w STANISŁAWOWIE 
a Amivowicza A., Beile A, Macura. J.; w STRYJU u Gaertnera 1., w SU- 
CZAWIE u Liszki R.: w TARNOPOLU u Ileischmanna L., Jamrógiewicza F.; 
w TARNOWIE u Chodackiego Wład., Kijasa, Węgrzynowskiego F, Wittma- 
jera FI. drog. i Muldnera kup. 1289 33 —0 
©7070 - [e i rzzmittitzga o o pzm A 


Drobne ogłoszenia. 


AIZ YEWA SD A MA 0 O M: 


ZE M oai z A DRODZE E 


BE z zawodu, poszukuje pod 
. bardzo przystępnymi warunkami Admi- 
» nistracji kamienicy w miejseu położonej, 
jako ubocznego zajęcia. Bliższa wiado- 
mość w Administracji „Dzien. Polskiego.“ 


Doniesienia rozmaite. 


po: 1*/, centa od wyrazi. 


ubjekia poszukuje handel korzenny 
W. Adamowicza w Brodach. 159 


Mieszkania i sklepy. 
po 1 cencie od wyrazu. 


1, 2,8 6: 


ienzkamia I piętro, 5 pokoi % bal- 
konem, 11. piętro 5 pokoi z balkonem 
od Maja do najęcia, ul. Kraszewskiego |. 15. 


andel Knauera poszałruje! 
praktykanta. | 


po'oje z przynależytościam: 
ul. Kraszewskiego l. 23.  Ibs 


| wy orzechowy z narmurową płyta 
dwa łóżka, lustro, dywany ete. do; 
sprzedania, ul. Akademicka 20, II. piętro. | 


A 
| paka 46: maka WORA —4 W w 0h UE w w m jA WA 10 nry WA 

iedna rodzina. ojcice i matka od | se- amir Joio niotr J 
peaa siak promy, veido | | Saaie pitro DAO omp 
dzieci mrze z głodu — proszą o faskaąawe jecia. u ib? 


wsparcie. Zamarstynów pod Lwowem, ul. | 


2 i OZ a OE 
Szynówka |. 30%. | 


środmieściu przy ulicy Trybu- 
W nalskiej 1. 4, jest poniieszkanie N* 
Na szermierki Il. piętrze składuące się z obszernego 

dawniej, tak i obecnie. Adres: 1. BI; salonu 3 pokoi i przedpokoju pR E 
aliea Wekslurska I. piętro od 3. do 5. po, chnią, stryeham I piwnicą zaraz ) 
południu. Z" uszanowaniem Pilecki. najęcia. 


udziela jak 


-+ rE 


mka Że. Z. 
pod zarządem dang Mittiga. 


Paa 


